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N A S Z Y M  Z D A N I E M G O  W N U M E R Z E ?
Dla nowych pokoleń

W 25 lat po zakończeniu II wojny światowej doszło do zasadniczego zwro­
tu w stosunkach polsko-niemieckich. Wywołana przez hitlerowskie Niem ­
cy wojna pozostawiła po sobie zgliszcza w całej Europie. Naród polski, 
który pierwszy powiedział stanowcze „niie” i przyjął na siefcile ciężar bez­
nadziejnej walki z całą potęgą niemieckiej machiny wojennej, poniósł naj­
większe ofiary. Sądzimy, że nie ma potrzeby przypominać, co znaczy dla 
nas prawie 6-letni okres wojny, w  czasie której, wraz z całym narodem, 
i ewangelicy zapłacili szczególnie krwawą cenę wierności Ojczyźnie. Pozo­
stało po niej trwale i wyraźne znamię, odciśnięte na psychice narodu. 
Los nie do pozazdroszczenia zgotowali sobie sami Niemcy. Również w 
ich psychice musiały pozostać trwałe ślady.
Przez ćwierć wiieku po obu stronach dorosło nowe pokolenie, któremu trze­
ba przygotować przyszłość wolną od zagrożenia bytu, pokolenie, które 
by mogło istnieć i pracować w  atmosferze pokoju nie z trudem utrzymywa­
nego przy pomocy konfrontacji siły, ale ugruntowanego na zasadzie dobre­
go sąsiedztwa li współpracy zapewnionej wzajemnymi uikładiami. Pierwszym  
krokiem na tej drodze było zawarcie przed 20 laty układu z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Następnym krokiem jest podpisane 7 grudnia 
ub. r. porozumienie między rządami Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Niemieckiej RepubUiki Federalnej. Podczas gdy stosunki z NRD układają 
się na wspólnych z Polską podstawach ideologicznych, 'które spowodowały 
już dawno oficjalne uznanie realiów wynikłych ze skutków wojny, to 
stosunki z drugim państwem niemieckim są o wiele bardziej skomplikowane. 
Im większe są trudności, tym większym sukcesem jest osiągnięcie porozu­
mienia.
Całkiem usprawiedliwione jest zadowolenie z tego, że zaistniały wreszcie 
warunki do podjęcia rozmów uwieńczonych podpisam(iem dokumentu o nor­
malizacji stosunków między obydwoma państwami. Osiągnięte porozumie­
nie jest aktem politycznym dużej wagi. Jeśli dokument podpisany w War­
szawie zostanie ratyfikowany przez parlamenty zainteresowanych krajów, 
to można będzie powiedzieć, że weszliśmy w nowy etap nie tylko w skali 
stosunków dwustronnych, ale w skali europejskiej, a nawet światowej. 
Skoro możliwe okazało się porozumienie z zachodnim państwem niem ie­
ckim na gruncie uznania rzeczywistości zaistniałej w wyniku wojny, a tym  
samym uznania zachodniej granicy Polski, znaiczy to, że w  Republice Fe­
deralnej zaszły dość istotne zmiany sposobu myślenia nie tylko w kołach 
rządzących, ale i w samym społeczeństwie. Gruntowne przemiany m en­
talności nie zachodzą szybko. Musiał w ięc upłynąć pewien okres, zanim  
nastąpiło wyraźne przesunięcie opinii publicznej, które na pierwszym eta­
pie umożliwiło objęcie władzy przez nowych ludzi, a następnie umożliwiło 
tym ludziom prowadzenie nowej polityki.

Nie da się zaprzeczyć, że ważną rolę w  przesunięciu się opinii publicz­
nej odegrał Kościół ewangelicki w  Niemczech, który wprawdzie nie przed­
stawia sobą jednolitego obrazu, ale to, co powiedzieli odpowiedzialni lu ­
dzie, umiejący patrzeć daleko, wywarło wpływ na ukształtowanie się opi­
nii publicznej, chociaż wywołało na początku burzliwą reakcję. Jak dalece 
pozytywna była rola Kościoła, świadczy fakt, że kanclerz Brandt po po­
wrocie z Warszawy uważał za swój obowiązek podziękować Kościołowi 
ewangelickiemu za jego wkład w przygotowanie gruntu do porozumienia. 
Podpisanie układu, ani nawet jego ratyfikacja, nie zamykają rachunków, 
nie zatrą piętna wyciśniętego na psychice narodu, nie sprowadzą słodkie­
go zapomnienia. Umowa między rządami stwarza tylko podstawy do zbli­
żenia obu narodów do siebie, aby nauczyły się rozumieć wzajemnie i sza­
nować.
Chrześcijanie mogą zrobić wiele dobrego w  dziedzinie zbliżenia naszych 
narodów, między którymi narosło tak w iele uprzedzeń, urazów i niena­
wiści, że ich przezwyciężenie wydaje się wprost niemożliwe. Przede 
wszystkim wyznawcy Ewangelii Jezusa Chrystusa, Ewangelii pojednania, 
są powołani do tego, aby nawet w  najtrudniejszych sytuacjach podejmo­
wać działania, zmierzające do pojednania ludzi między sobą.

Swiiaiiciwie kcimgiresy zjwiiąizlkóiw wy- 
zinianuciwyich dalją imiait-eir-iaił ido prze­
myśleń i prmoy (w Kościoilaich lokal­
nych ima. iciziais dłuższy. Dłalteigo pirzy- 
pcimjruaimy Kcinigres Śiw.iiajtioiwej Fe­
deralni Lulteiramlslkliej,, drukując in­
spirujące kazamlie 'kis. M. Liemhar- 
da ma s. 3. W idaiiiszym ciągu ispraiwo- 
zidaini.ia. ikJs. Zldcusłaiwiai Trandy ze zgo- 
miaidzieniia w Niarliriolbi 'fls. 7) zmajdzie 
Czytelnik omówienie spraw takich, 
j-alk poimcic kir.cjcim irciziwlijaijącytm się, 
sipraiwiediiiwiciść ispcikicizmia) i pojedna­
nie.
Kis. blp Jain Nuelwiecizierizalł,. prezeis 
Fciizlkiielj Hałdy Ekumenjiioznąj v obichio- 
dził w ubiegłym roku jubileusz 25- 
-leiciia icindyimaicji; paisitioinsikilelj. W 
związku iz :tym ima is. 5 zaimiiiesizjczatmy 
z mim rwyiwliiald, iw którym jeslt imoiwia 
m. in. io ijeigo praicy iw Hałdzie Eku- 
meihiiazmeij ii, Chirześciiijiatńlskiejj Aka­
demii; Teicdiclgilazinelj,, a italkże o, (wizy­
cie iw iMRF, Ikltóirai izlbkigła islię iw oza- 
slie iz pcldlpliisiamielm ulkłaldu między 
Pclislką ia tNRF. iSipralwie układu po­
święcamy „,iNia|3Ke zdainiiie” ima is. 2. 
W idziiaiie „„DiLai mielteoilolgóiw” cimarwia- 
my konfirmację (s 9), jako ważny 
iinisitiruimeimt, który ;mjoiże iwyiwirizeć 
wieflki /wpiły w ma icailą przyszłość 
Koiściiiciiia.,, ia, ziwłalsizjoza ima przebuidoiwę 
jego> ItradycyljmeO isitirulkituiry i doislfao- 
siciwiamie 'jieij ido współczesnych za­
dań.
Ks. M. Kiwiieidień prezentuje ma s. 
11 sylwetkę Blurnhairdltanslbairlszegą 
duiszpaislteirza, przeldisltiaiwiiiciiella „ispra- 
wy Krókisltrwia Biclżęgoi”, ikltóry wy­
warł iwiieiliki rwiplływ ma lOidrodzenie 
religijne iw Wirtembergii. 
„Trzymsisltkia”, ma is. 13, znolwu za po- 
mcicą (wykrelsiu próbuje przedsłbaiwic 
losy ludzkie. Z kcinkluizji /wynika, że 
pioldsltaiwioiwa flliiozlba /wierzących znaj- 
duijie isię iw „przedziale <U'fmoiści”. 
„iFrzęgląld ekumeniczny” przymoisi 
przede .wisizyistkliim rw, ialdoimiośoi o 
śmiiiendi (piaisJt. M. Bioiegniera, iczołclwego 
przywódcy finainiciuslkiieg/O etwiamgeli- 
cyzmu i (jieldmegio/ iz Itiwólroów Świato­
wej Hałdy Koiściioiłóiw.
„Przegląd prasy” iw ioaiłoścł poświę­
camy omówieniu artykułu z „Argu­
mentów” io Księdzu Biskupie Jiuliiu- 
s.zu Bunschem.

NASZA OKŁADKA;

...W tym świecie, a nie na wy­
sepce pobożności ...musimy żyć 
i działać jako instrumenty Bo­
ga...
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KS. MARC LIENHARD

Wszystko czynię nowym
„Widziałem niebo nowe i ziemię nową; albowiem pierwsze niebo i 
pierwsza ziemia przeminęły i morza już nie ma. I widziałem miasto 
święte, Jeruzalem nowe ,zstępujące z nieba od Boga, przygotowane 
jak przyozdobiona oblubienica dla męża swego. I usłyszałem do­
nośny głos z tronu mówiący: oto przybytek Boga między ludźmi!
I będzie mieszkał z nimi, a oni będą ludem Jego, a sam Bóg będzie 
z nimi. I otrze wszelką łzę z oczu ich i śmierci już nie będzie, ani 
smutku, ani krzyku, ani mozołu już nie będzie; albowiem pierwsze 
rzeczy przeminęły. I rzekł ten, który siedział na tronie: Oto wszystko 
nowym czynię. I mówi: napisz to, gdyż słowa te są pewne i prawdziwe. 
I rzekł do mnie: Stało się. Jam jest alfa i omega, początek i koniec. 
Ja pragnącemu dam darmo ze źródła wody żywota”.

Obj. 21:1-6

Wizja przedstawiona tu  przez autora nie dotyczy 
samego Kościoła1. Oczywista, chodzi tu  rów­
nież o Kościół, ale nie o ten, k tóry  jest zapatrzo­
ny tylko w siebie, który sam siebie uspraw iedli­
wia; chodzi o oblubienicę, przygotowaną przez 
Boga, czyli o Kościół, k tóry  żyje przebaczeniem, 
działaniem  Boga, obietnicą i powołaniem. Ale 
naw et ta prom ieniejąca oblubienica — z tru ­
dem dostrzegalna pod postacią małych, pom ar­
szczonych staruszek, jakim i są nasze Kościoły 
— nie znajduje się w centrum  tej wizji. W cen­
trum  jej znajduje się Bóg, m ieszkający wśród 
ludów pojednanych i zjednoczonych, nowe niebo 
i nowa ziemia, zwycięstwo nad śmiercią, sm ut­
kiem, krzykiem  i mozołem. Dotyczy to niechyb­
nie wszystkich ludzi.
W tych dniach wezwani jesteśm y do spojrzenia 
na nasz świat zarówno oczami, jak  i w iarą w i­
zjonera i do tworzenia na ziemi małej działki 
nowych niebios i nowej ziemi. Nie wolno nam 
przy pomocy tej wizji usuwać się gdzież w zaś­
wiaty, ponieważ właśnie na tej ziemi Jezus 
zm artw ychw stał, właśnie w dziejach, tu ta j i te ­
raz, jest On Panem  i „pierw iastkiem  tych, któ­
rzy zasnęli” (1 Kor. 15:20). Tutaj i teraz m usim y 
dostrzegać i budować nowy świat na już po­
łożonych fundam entach, uprzedzając to, co się 
w ydarzy w pełni, gdy „Bóg będzie wszystkim  
we wszystkim ” (1 Kor. 15:28). Znaczy to: wśród 
krzyku głodnych w Recife i w Biafrze, wśród 
kontestujących studentów  Paryża, wśród naro­
dów, insty tucji czy idei tego świata, które prze­
kształcają się w bóstwo, musi narodzić się świat 
zm artw ychw stania, jeśli praw dą jest, że Zm ar­
tw ychw stały to Ten sam, który został ukrzyżo- 1 2 3

1 Obszerny fragment kazania wygłoszonego ina otwar­
cie obrad Światowej Federacji Luterańskiej w Evian, 
dnia 14 li,pca 1970.
2 Aluzja do święta narodowego Francji w dniu 14 lipca
3 Początkowo kongres Federacji miał się odbyć w Bra­
zylii, w Porto Alęgre.

wany, który stoi u boku cierpiących, zjedno­
czony na wieki ze światem  śmierci, k rzyku  i łez. 
W tym  świecie, a nie na wysepce pobożności 
i odżegnywania się od wszelkiej polityki, m u­
simy żyć i działać jako Jego instrum enty  w bu­
dowaniu mostów między wschodem i zachodem, 
między 20 proc. tych, którzy posiadają całą tech­
nikę i wszystko do jedzenia, a 80 proc. innych. 
Tutaj, jako świadkowie, m usim y stawić czoła 
bestii z głębin morskich i wszetecznicy babiloń­
skiej, które zajęły miejsce Boga: państw u to ta­
litarnem u, które chce samowolnie rozstrzygać o 
tym, co jest dobre a co złe, o tym, co m a żyć 
a co umierać, przewrotowi, który z wojny u- 
czynił najlepszy środek działania, społeczeństwu 
konsumpcyjnemu, k tóre ze środka uczyniło cel, 
Kościołowi, k tóry  chce być wielkością samą dla 
siebie i swoje własne decyzje uważać za wolę 
Boga.
Tutaj musimy tworzyć wyłomy w zam kniętym  
społeczeństwie, wstrząsać sztywnym i pozycjami, 
zamieniać krzyk w dyskusję, wywoływać nie­
pokój tam, gdzie człowiek zagrzebał się w bez­
ruchu, robić miejsce dla twórczej wyobraźni 
tam, gdzie zakorzeniły się nuda i nonsens.
W izja proroka Apokalipsy może rozszerzać na­
sze ograniczone horyzonty. On widzi więcej niż 
pociechę w indywidualnej nędzy, więcej niż 
politykę parafialną, więcej niż decyzje ONZ czy 
organizacje światowe.
W tej wizji ukazuje się również pojedynczy 
człowiek. W idzimy człowieka spragnionego, któ­
ry  gasi pragnienie ze źródła wody żywej. Nie­
ustanne zadanie Kościoła polega na zajm owaniu 
się jednostką zagubioną w masie, na głoszeniu, 
że nie jest ona kolejnym  num erem  czy przed­
miotem, lecz dzieckiem Bożym. W jaki sposób 
będziemy mogli wykonać to zadanie, jeśli nie 
będziemy dążyli do przem iany świata, w którym  
on żyje? Jakże możemy kontentować się uspo­
kajaniem  sumienia, podczas gdy Jezus leczył 
chorych, ustanaw iał sakram enty, tw orzył spo-



łeczność, zm artw ychw stał cieleśnie, wstrząsał 
podstawam i religijnym i i społecznymi?
Jeśli przyszłość, przepowiedziana przez proroka, 
zawiera nowe niebo i nową ziemię, nie możemy 
pozostawić troski o pokój świata jedynie zawo­
dowym politykom. Jako Francuz muszę się nie­
pokoić, gdy samowolnie więzi się lewicowych 
ekstrem istów, aby obywatele mieli spokojny 
byt, gdy sprzedaż broni w moim kraju  rozwija 
się jak  nigdy dotąd, gdy praw a człowieka nie 
zawsze są respektowane, w brew  hasłu dzisiej­
szego święta narodowego2: wolność, równość, 
braterstw o.
Nie wolno nam, tu taj w Evian, zapominać o to r­
turach  w Brazylii, o tych wszystkich, którzy 
cierpią. W przepowiedzianej przyszłości, któ­
ra musi przybrać kształty  tu ta j, na ziemi, 
zawiera się również myśl o m ieszkaniu Bo­
ga wśród ludzi. Nie możemy cofać się przed 
kryzysem  mieszkaniowym, który dzisiaj da­
je znać o sobie. Koniecznie musimy prze­

twarzać świat nie mniej energicznie niż nie­
chrześcijanie. Musimy żyć i działać przeję­
ci tajem nicą Pana, który nadchodzi. Nie mo­
żemy — jako Kościół i jako ludzkość — sta­
wiać siebie sam ych w centrum , lecz żyć tak, 
aby naw et bez mówienia o tym, zawsze było 
oczywiste, że tym  ośrodkiem jest ktoś drugi. 
My jesteśm y dziećmi, a nie Ojcem, jesteśm y 
świadkam i tajem nicy, a nie tajem nicą. Będzie­
my tu  prowadzili ożywione dyskusje na tem at 
naszego posłania do świata. Czy jednak damy 
się posłać? Nie dowiemy się nigdy, czy zostaliś­
my posłani do Brazylii, czy to była nasza misja, 
czy nie3. Nie udaliśm y się tam. Pytanie jed­
nak trzeba postawić z całą otwartością. Posła­
nie i m isja to coś więcej niż złożenie wizyty. 
W perspektyw ie nowego św iata Bożego ,,być po­
słanym ” oznacza ,,być rzeczywiście solidarnym ” 
i brać udział w przekształcaniu sytuacji. Tym 
bardziej tu, w Evian, należy postawić pytanie: 
czy jesteśm y gotowi dać się posłać? Jeżeli zna-

wybrałeś i posłałeś nas
Panie Jezu Chryste,
Ty nas wybrałeś spośród ludzi 
i wezwałeś nas do naśladowania. 
Usłuchaliśmy Twojego głosu 
i poszliśmy za Tobą.

Posłałeś nas z powrotem do ludzi, 
abyśmy głosili im 
wieść o pojednaniu, 
o Tobie, który, ukrzyżowany, 
stoisz u boku cierpiących, 
zjednoczony na wieki ze światem  
śmierci, krzyku i łez.

Posłałeś nas do ludzi, 
abyśmy nie trwali 
na wysepce pobożności, 
lecz żyli i działali 
jako Twoje instrumenty.

Uczyń nas, Panie, zdolnymi 
do szukania jednostek 
zgubionych w masie.
Naucz nas dostrzegać,
że ci, do których nas posłałeś,
nie są numerami, ani przedmiotami,
lecz dziećmi Boga,
naszego wspólnego Ojca.
Naucz nas, jak wprowadzić ich 
do wspólnoty pojednanych.

Czy możemy stać z założonymi
rękami,

Gdy Tyś leczył chorych, 
ustanawiał sakramenty, 
tworzył społeczność, 
zmartwychwstał cieleśnie, 
gdy ukazałeś nam wizję 
nowej ziemi i nowego nieba, 
gdzie otrzesz wszelką łzę, 
gdzie śmierci nie będzie, 
ani smutku, ani krzyku, 
ani mozołu już nie będzie?

Tobie, który jesteś 
ALFĄ I OMEGĄ, 
początkiem i końcem, 
niech będzie chwała 
teraz i na wieki.
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leźliśmy się tutaj jedynie po to, aby zachować 
spokój, aby rozmawiać o nowym  świecie w spo­
sób niezaangażowany, nie natarczyw ie, bez rze­
czywistego pragnienia życia razem, jedni dla 
drugich i dla całego św iata — to katastrofa może 
nastąpić również w Genewie. W cale nie potrze­
ba nam  wilków brazylijskich ani prasy, ani n i­
kogo innego. Zginiemy samotnie. Zam iast żyć 
i działać z w izją nowego świata, pokażem y tylko 
spektakl tea tru  m arionetek, w którym  sznurecz­
ki pociąga się z chęci przetrw ania.
O trzym aliśm y wezwanie, aby iść w drogę. Mo­
żemy pozostać na m iejscu albo zaangażować się; 
pozostać na m iejscu i robić to, co Kościół w prze­
szłości robił nazbyt często — tworzyć koncepcje 
św iata statycznego o niezm iennych praw ach lub 
utw ierdzać porządek raz na zawsze wprowadzo­
ny. Ale możemy także iść drogą naprzód, świa­
domi obecności i działania Zm artwychwstałego, 
m ając przed oczyma wizję, dzięki której oglą­

damy świat ciągle na nowo poprzez Chrystusa. 
W ten sposób Kościół nigdy nie wyjdzie ze stanu 
tymczasowości, nie oddzieli się od dwuznacznoś­
ci tego świata. Przeżyw aliśm y to znowu w o- 
statnich tygodniach, gdy te same m otyw y prze­
m aw iały za Porto Alegre i przeciwko niemu. 
Ostatecznego w yjaśnienia nie znajdziem y blisko 
siebie, w historii. Musimy, oczywiście, życie 
człowieka w tym  świecie czynić ludzkim. Jed ­
nakże nie przejdziem y stopniowo tam, do nieba, 
gdzie wszystkie łzy zostaną otarte  i gdzie nie 
będzie biedy, cierpienia i krzyku. Godzina ta 
nie leży w naszej m ocy.. Ale w perspektyw ie 
W ielkanocy możemy radośnie ogłaszać, że o- 
statn im  słowem Boga będzie pokój, a nie krzyk, 
życie, a nie śmierć. Nie znaczy to, że m am y 
założyć ręce: przeciwnie — z radością udać się 
w drogę, ciągle przyjm ować Boże dary i dać 
się posyłać przez Tego, który jedynie może po­
wiedzieć: „Ja wszystko czynię now ym ,\

Wywiad z ks. Janem Niewieczerzałem
Biskupem Kościoła Ewangelicko-Reform owanego w Polsce i prezesem PRE
Red. — W sierpniu 1945 roku odbył się akt or­

dynacji pastorskiej Księdza Biskupa. U- 
roczyście obchodziliśmy ten  jubileusz do­
piero w listopadzie ubiegłego roku i 
Ksiądz pozwoli, że na wstępie naszej roz­
mowy złożę raz jeszcze, w im ieniu Czy­
telników, całęgo Zespołu Redakcyjnego 
i własnym, nasze najlepsze życzenia i 
gratulacje. Jakie wydarzenie — z per­
spektyw y tych dwudziestu pięciu lat — 
uznałby Ksiądz za najważniejsze, który 
fakt u trw alił się Księdzu najbardziej?

Ks. J. N,_ — To dość trudne 'pytanie. M yślę, 
że nie można tu  mówić o jakim ś jed ­
nym  fakcie. N iewątpliw ie, jakoś najbar­
dziej utrw aliły m i się te pierwsze m o­
m enty , zaraz po wojnie, kiedy w szyscy  
w szystko  odbudowywaliśmy. Nie chodzi 
mi tu  tylko  o w ysiłk i nad odbudową 
zniszczeń m aterialnych, ale  —  przede 
w szystk im  — o odbudowę życia Kościoła, 
która wiązała się z odbudową życia całego 
narodu, z odbudową życia w naszej sto­
licy.

Red. — Jest Ksiądz w Polsce jednym  z na j­
bardziej zaangażowanych ludzi w spra­
wę i ideę ekumenii. W czerwcu ub. ro­
ku w ybrano Księdza po raz czw arty na 
prezesa Polskiej Rady Ekum enicznej. W 
swojej' pracy styka się Ksiądz z różnymi 
środowiskami, z wieloma ludźmi, którzy 
reprezentu ją różne stanow iska i opinie. 
Mówi się, że w społeczeństwie polskim  
idea ekumenii jest już znana, ale czy we 
w szystkich kręgach kościelnych popular­
na, w dobrym  tego słowa znaczeniu?

Ks. J. N. — Tu w yróżniłbym  dwa zagadnienia. 
Z jednej strony współpraca Kościołów

stała się koniecznością, z drugiej  —  ideę 
współpracy tych Kościołów ,które ju ż  na­
leżą do Ekum enii, uważam  za rzecz oczy­
wistą, za fa k t w ypływ ający ze zrozum ie­
nia chrześcijańskiego posłannictwa, z du ­
cha prawdziwie pojętego braterstwa. To 
są słowa wielkie, ale chodzi m i o auten­
tyczną treść, która za nim i stoi. Mój o- 
sobisty stosunek do ekum enii ukształto-
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w a n y  z o s t a ł  w  d u ż e j  m i e r z e  n a  p o d s t a ­
w i e  p r z e s ł a n e k  h i s t o r y c z n y c h : w y s t a r c z y  
s p o j r z e ć  w s t e c z  n a  d z i e j e  K o ś c i o ł ó w  p r o ­
t e s t a n c k i c h  w  P o l s c e  i . ..  w y c i ą g n ą ć  w n i o ­
sk i .  O d  w c z e s n e j  m ł o d o ś c i  i n t r y g o w a ł a  
m n i e  m y ś l , d l a c z e g o  t e  K o ś c i o ł y  n i e  b y ­
ł y  r a z e m , c z e m u  m u s i a ł y  ż y ć  w  r o z b i c i u .

Red. — W łaśnie. Niedawno Synod Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego uchwalił 
dokum ent odnawiający Ugodę, zaw artą 
przed czterystu laty. Ksiądz należy do 
grona ludzi inicjujących tę odnowę. Pro­
szę powiedzieć, jakie szanse ma realiza­
cja postulatów, zmierzających do etapo­
wego, stopniowego działania na rzecz 
jednego Kościoła Ewangelickiego w Pol­
sce? Myślę tu  konkretn ie  o propozycjach 
zaw artych w referacie ks. W aldemara 
Preissa (Akademia Jubileuszowa z okazji 
400-lecia Ugody Sandomierskiej).

Ks. J. N. — K o n c e p c j a  e t a p o w a  j e s t  s ł u s z n a , 
n a t o m i a s t  co  d o  r e a l i z a c j i  t y c h  p o s t u l a ­
t ó w  (n a  o b e c n y m  e t a p i e )  o d n o s z ą  s i ę  d o ś ć  
s c e p t y c z n i e  ,c h y b a . . .  C h y b a  ż e b y  z a i s t n i a ­
ł y  z u p e ł n i e  n o w e  m o m e n t y  w  ż y c i u  s a ­
m y c h  K o ś c i o ł ó w ;  m u s i  w z r o s n ą ć  w e  
w s z y s t k i c h  K o ś c i o ł a c h  — z r o z u m i e ­
n i e  e k u m e n i c z n e .  N a  p e w n o  k o n i e c z n e  
j e s t  p o g ł ę b i a n i e  w s p ó ł p r a c y  i  w s p ó ł d z i a ­
ła n ia  w s z y s t k i c h  e w a n g e l i c k i c h  K o ś c i o ­
ł ó w  w  P o l s c e , a le  z  j e d n o c z e s n y m  p o g ­
ł ę b i e n i e m  d u c h a  e k u m e n i c z n e g o  z e  w s z y ­
s t k i m i  K o ś c i o ł a m i  p r a g n ą c y m i  r e a l i z o w a ć  
e w a n g e l i c z n e  p o s ł a n n i c t w o  p r a w d z i w e g o  
b r a t e r s t w a  w e  w s p ó ł c z e s n o ś c i .
K o ś c i o ł y  p r o t e s t a n c k i e  t r a k t u j ę  j a k o  j e d ­
n ą , c h o ć  j e s z c z e  p o d z i e l o n ą , r o d z i n ę , k t ó ­
r a  p o w i n n a  n a j s z y b c i e j  o d n a l e ź ć  k s z t a ł t  
w s p ó l n o t y .  J e d n a k ż e  p r z y  w s z y s t k i c h  d ą ­
ż e n i a c h  z j e d n o c z e n i o w y c h  n a l e ż y  p a m i ę ­
ta ć  o s p e c y f i c e  k a ż d e g o  z  t y c h  K o ś c i o ­
ł ó w , o p r z y w i ą z a n i u  d o  w ł a s n e j  h i s t o r i i  
i t r a d y c j i .  I j e s z c z e  j e d e n  m o m e n t :  t y l ­
k o  p r a w d z i w e  p a r t n e r s t w o  s t w o r z y ć  m o ­
ż e  p ł a s z c z y z n ę  p o r o z u m i e n i a .  N i e  m o ż e  
z a i s t n i e ć  s y t u a c j a ,  w  k t ó r e j  j e d e n  K o ś ­
c ió ł  d o m i n o w a ł b y  n a d  d r u g i m .

Red. — Cieszymy się, że Ksiądz Biskup roz­
począł w tym  roku akadem ickim  w ykła­
dy w ChAT. Jak ie  zagadnienia są przed­
m iotem  tych wykładów?

Ks. J. N. — W y k ł a d a m  t e o l o g i ę  e k u m e n i z m u ,  
h i s t o r i ę  r u c h u  e k u m e n i c z n e g o ,  i r e n o l o g i ę  
i z a g a d n i e n i a  w y b r a n e .

Red. — A więc kontynuacja drogi, k tórą od 
wielu lat Ksiądz konsekw entnie zmierza. 
Zajęcia w Akademii dają okazję naw ią­
zania bezpośredniego kontaktu  z m ło­
dzieżą i to z tą jej częścią, która poświę­
ciła się studiom  teologicznym. W ielu z 
absolwentów <tej uczelni zostanie du­
chownymi różnych Kościołów. Jakie 
Ksiądz ma pragnienia i jakie wiąże na­
dzieje ze swoimi młodymi słuchaczami?

Ks. J. N. — W y k ł a d y  z a g a d n i e ń ,  o k t ó r y c h  m ó ­
w i ł e m ,  m a j ą  z a  z a d a n i e  s t w o r z y ć  t e o r e ­
t y c z n ą  p ł a s z c z y z n ę  d l a  p r z y s z ł e j  p r a k ­
t y c z n e j  p r a c y  a b s o l w e n t ó w  C h A T .  P r z y ­
p u s z c z a m ,  ż e  p r z e d m i o t  t e n ,  k t ó r y  — n o ­
t a b e n e  — w s z e d ł  w  z a k r e s  w y k ł a d ó w  
n a  w i e l u  f a k u l t e t a c h  t e o l o g i c z n y c h ,  m a  
z a  z a d a n i e  p r z y g o t o w a ć  p r a c o w n i k ó w  
r u c h u  e k u m e n i c z n e g o  i w i n i e n  s p o w o d o ­
w a ć  to ,  b y  r u c h  e k u m e n i c z n y  n ie  p o z o ­
s t a w a ł  s p r a w ą  t y l k o  o f i c j a l n y c h  k i e r o w ­
n i c t w  K o ś c i o ł ó w » a le  b y  s t a ł  s i ę  s p r a w ą  
l u d u  k o ś c i e l n e g o .  P o n i e w a ż  o b s e r w u j ę  
z a i n t e r e s o w a n i e  m ł o d z i e ż y  t y m i  z a g a d ­
n i e n i a m i ,  m y ś l ę ,  ż e  t o  m o j e  d z i a ł a n i e  j e s t  
j e d n ą  z  c e g i e ł e k  w  b u d o w i e  K o ś c i o ł a  
P o w s z e c h n e g o .

Red. — I ostatnia sprawa. Jesienią ubiegłego 
roku przebyw ał Ksiądz w NRF na za­
proszenie Kościołów Ewangelickich Nie­
miec. W izyta ta  praw ie zbiegła się w .cza­
sie z podpisaniem  układu Polska — NRF. 
Interesow ałoby nas to, jakie nastawienie 
do nowego etapu, na k tó ry  w stępują oba 
państw a, odczuł Ksiądz w środowiskach 
ewangelików niemieckich.

Ks. J. N. — Z w i z y t ą  d o  N R F  u d a ł a  s i ę  z  
P o l s k i  d e l e g a c j a  P R E ,  w  s k ł a d  k t ó r e j  
w c h o d z i l i :  k s .  r e k t o r  W o l d e m a r  G a s t p a -  
r y ,  k s .  Z d z i s ł a w  P a w l i k  — s e k r .  P R E ,  
k s .  E d w a r d  B u s s e ,  k s .  J a n u s z  N a r z y ń -  
s k i ,  r e d .  A n d r z e j  W o j t o w i c z  i ja .  Z a i n ­
t e r e s o w a n i e  K o ś c i o ł ó w  W i r t e m b e r g i i  
s p r a w ą  u k ł a d u  j e s t  d u ż e .  D e l e g a c j a  p o l ­
s k a  z o s t a ł a  p o w i t a n a  ż y c z l i w i e  i z  z a i n ­
t e r e s o w a n i e m .  W  d y s k u s j a c h  i r o z m o ­
w a c h ,  j a k i e  m i e l i ś m y  o k a z j e  p r z e p r o w a ­
d z a ć  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  K o ś c i o ł ó w  ,d a ­
j e  s i ę  w y c z u ć  p r a g n i e n i e  n o r m a l i z a c j i  s t o - 
s t u n k ó w  i  c h ę ć  p r z y c z y n i e n i a  s i ę  d o  t e ­
g o  p r z e z  p r z e w a ż a j ą c ą  c z ę ś ć  lu d z i ,  z  k t ó ­
r y m i  m o g l i ś m y  s i ę  z e t k n ą ć  n a  t e r e n i e ,  
n a  k t ó r y m  p r z e b y w a l i ś m y .  U w a ż a m ,  ż e  
t o  b y ł a  p o ż y t e c z n a  w i z y t a  i n a  p e w n o  
p r z y n i e s i e  k o r z y ś c i  z a r ó w n o  w  s e n s i e  
l u d z k i e g o  z b l i ż e n i a  p o m i ę d z y  n a s z y m i  
n a r o d a m i ,  j a k  t e ż  i p o l i t y c z n e g o ,  g d y ż  
w i z y t a  n a s z a  n o s i ł a  z n a m i o n a  a k c e n t u  
p o l i t y c z n e g o .  P o t w i e r d z e n i e m  t e g o  b y ł o  
s p o t k a n i e  z  p r o f .  R a i s e r e m ,  j e d n y m  z  
t w ó r c ó w  M e m o r a n d u m  K o ś c i o ł ó w  E w a n ­
g e l i c k i c h ,  w  T y b i n d z e .  P r o f e s o r  z a p o w i e ­
d z ia ł ,  ż e  t a k  j a k  o n g i ś  K o ś c i ó ł  E w a n g e ­
l i c k i  w y d a ł  M e m o r a n d u m ,  t a k  o b e c n i e  t e  
s a m e  k r ę g i  k o ś c i e l n e  p r z y c z y n i a ć  s i ę  b ę ­
d ą  d o  o s t a t e c z n e g o  u r e g u l o w a n i a  t y c h  
s p r a w .

Red. — Uprzejm ie dziękuję za rozmową i na 
zakończenie proszę przyjąć najlepsze ży­
czenia dalszej, — niełatw ej przecież — 
służby, od Czytelników „Jednoty” i Ze­
społu, k tóry  w tym  działaniu pragnąłby 
być Ksiądzu pomocny.

Rozmawiała B a r b a r a  S t a h l
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KS. ZDZISŁAW TRANDA

N a i r o b i  1970

p r o b l e m  P o m o c y  k r a j o m

ROZWIJAJĄCYM SIĘ

Można było się spodziewać, że zgro­
madzenie reprezentujące ponad 50 
milionów chrześcijan, obradujące w 
Kenii (w jednym z krajów tzw. trze­
ciego świata) na temat: „Bóg daje 
pojednanie i wolność”, a w sekcjach
m. in. nad podtematami: „Pojedna­
nie i człowiek” oraz „Pojednanie i 
społeczeństwo” — wypowie się w 
sposób jasny i wyraźny w sprawach 
zwielokrotnienia i ulepszenia syste­
mu pomocy dla krajów rozwijają­
cych się. Delegaci, którzy tego się 
spodziewali, przeżyli zawód. To nie 
znaczy, że pomoc dla krajów rozwi­
jających się zniknęła z pola widze­
nia, ale nie była sprawą zasadniczą. 
Mówiono m. in. o tym, że należy 
zjednoczyć wysiłki wszystkich, któ­
rzy tej pomocy udzielają i chcą u- 
dziieiljać,, aiby stadia, isiię teina islkuibeiciz- 
na. Dlatego wypłynęła propozycja 
przedyskutowania tej kwestii i wy­
stąpienia z odpowiednią odezwą do 
ONZ, rządów i narodów. Mówiono 
o potrzebie niesienia takiej pomocy 
państwom rozwijającym się, po to, 
by mógł tam zostać upowszechniony 
system oświaty i bezpłatnego szkol­
nictwa. Mówiono o potrzebie rozwi­
nięcia w sposób mądry pomocy, aby 
zabezpieczyć te kraje przed klęska­
mi głodu, a ludzi, zwłaszcza dzieci, 
przed śmiercią głodową. Z tego po­
wodu mówiono też o potrzebie prze­
budowy niesprawiedliwych syste­
mów społecznych (tyrańskich — jak 
w Ameryce Łaiciińislkiielj). JeiśŁi nie po­
traktowano tych problemów w spo­
sób zasadniczy, to czyba dlatego, że:
1. Kościoły dysponujące odpowied­
nimi środkami materialnymi i ludz­
kimi (m. in. Kościoły amerykańskie) 
od lat udzielają dużej pomocy: pro­
wadzą poważne akcje w dziedzinie 
szkolnictwa (m. in. także dla kalek, 
głuchoniemych itp.), szpitalnictwa i 
systematycznie pomoc tę rozszerza-
dą.
2. Sprawa pomocy dla krajów roz­
wijających się była omawiana sze­
rzej na jednym z poprzednich ge­

neralnych zgromadzeń, bodaj w 
Princeton, a także na takich eku­
menicznych zgromadzeniach, jak ge­
newska konferencja „Kościół i Spo­
łeczeństwo”, konsultacja w sprawie 
problemów rozwoju w Bejrucie czy 
też Kongres Światowej Rady Ko­
ściołów w Upsali.
Mimo to jednak sekcja I („Pojed­
nanie i stworzenie”) wezwała Alians 
do popierania Światowej Rady Ko­
ściołów i innych organizacji zarówno 
w dziedzinie udzielania wszech­
stronnej pomocy krajom rozwijają­
cym się, jak również w krytycznym 
studiowaniu problemów pomocy i

rozwoju. Chodzi bowiem o ochronę 
przed wyzyskiem i ujemnymi dla 
kultury następstwami wprowadza­
nia, w sposób nieodpowiedzialny, wy­
soko rozwiniętej techniki.
Sekcja III wypowiedziała się prze­
ciwko współudziałowi Kościołów z 
potężnych i bogatych krajów w or­
ganizacji sił międzynarodowych, któ­
re dążą do eksploatacji i wkracza­
nia w sprawy krajów rozwijających 
się. Sekcja wezwała Kościoły w kra­
jach „trzeciego świata”, aby zdecy­
dowanie przeciwstawiały się wszel­
kim niesprawiedliwym poczynaniom 
władz państwowych.

...Jak długo chrześcijanin żyje w zbytku i luksusie, nędza na tym świecie 
jest skandalem...
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s p r a w i e d l i w o ś ć

s p o ł e c z n a

W tej sprawie dużo mocnych słów 
wypowiieidiziiał prcf. MoŁtasiriiii, jak 
również prof. Schweizer w swych 
studiach biblijnych. Ten sam prob­
lem przewijał się w dyskusjach II 
i III isielkjcjl. Sftjwieindaołnioi m.iin.:

„ B ó g  j e s t  ź r ó d ł e m  i  m i a r ą  s p r a w i e d ­
l i w o ś c i  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  l u d z k i m :  
n a d a j e  w a r t o ś ć  s w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  
w  ż y c i u  c z ł o w i e k a  i  p r z y n o s i  m u  
w o l n o ś ć ,  j e d n a j ą c  ś w i a t  z  s o b ą  p r z e z  
J e z u s a  C h r y s t u s a  (...) W  Z m a r t w y c h ­
w s t a ł y m  k o n f r o n t u j e  j e d n o s t k i  l u d z ­
k i e  i  c a łą  s p o ł e c z n o ś ć  z e  s w o i m  s ą ­
d e m  o r a z  w z y w a  d o  n o w e g o ,  p r z e ­
m i e n i o n e g o  ż y c ia ,  w  k t ó r y m  m i ł o ś ć  
p r o w a d z i  d o  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  w  t e n  
s p o s ó b  z n a j d u j e  s w ó j  w y r a z  n o w e  
ż y c i e .  I n s p i r a c j a  d la  s p r a w i e d l i w o ś c i  
w  ś w i e c i e  w y p ł y w a  z  B o ż e g o  c z y n u  
p o j e d n a n i a  (...) D z i a ł a n i e  n a  r z e c z  
s p r a w i e d l i w o ś c i  — w i d o c z n e g o  p r z e ­
j a w u  p o j e d n a n i a  w ś r ó d  l u d z i  — to  
c z ą s t k a  z w i a s t o w a n i a ” .
Oczekuje się, że braterska miłość 
musi przejawić się również w spra­
wiedliwym systemie społecznym. 
Kościół musi zanieść społeczeństwu 
poselstwo o pojednaniu. Musi jednak 
walczyć nie tylko, przeciw osobistym 
grzechom, lecz również przeciwko 
takim, które prowadzą do niespra­
wiedliwości społecznej, do wyzysku 
i prześladowania.
„ K o ś c i ó ł  j e s t  z o b o w i ą z a n y  d ą ż y ć  
w s z y s t k i m i  s i ł a m i  d o  u w o l n i e n i a  
s p o ł e c z e ń s t w a  o d  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
u c i s k u  i  id o  bUdX)W\a\rvia s p r a w i e d l i ­
w e g o  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o ,  w  k t ó ­
r y m  k a ż d a  j e d n o s t k a  k o r z y s t a ć  b ę ­
d z i e  z  r ó w n y c h  p r a w :  c z y  t o  w  s p r a ­
w i e  w y c h o w a n i a  i  o ś w i a t y ,  c z y  t o  
z d r o w i a ,  c z y  g o s p o d a r c z e g o  i p o l i ­
t y c z n e g o  r o l z w o ju ” . Dlatego General­
ne Zgromadzenie zwraca się do 
Kościołów świata, aby koniecznie re­
alizowały społeczną sprawiedliwość 
wśród wszystkich ludzi. Chociaż 
stwierdzono, że ta sprawiedliwość 
nie wymaga absolutnie równomier­
nego rozdziału stanu posiadania, to 
jednak oczekuje się nowego rozdzia­
łu dóbr w takim zakresie, aby za­
pewniony został standard życiowy, 
umożliwiający wszystkim godną 
człowieka egzystencję i dający równe 
szanse i prawa korzystania z tego, 
co społeczeństwo ma do ofiarowania. 
„ J a k  d ł u g o  c h r z e ś c i j a n i n  ż y j e  w  
z b y t k u  i  lu k s u s i e ,  n ę d z a  n a  t y m  
ś w i e c i e  j e s t  s k a n d a l e m ”.

Kościół — z jednej strony — może 
uczestniczyć w budowaniu spra­

wiedliwości społecznej za pośrednic­
twem swych członków — pracują­
cych w różnych dziedzinach życia 
społecznego — popierając ich, inspi­
rując i napominając. Z drugiej stro­
ny, Kościół zbiorowo ustosunkowu­
jąc się do rozmaitych zagadnień, wi­
nien występować przeciwko wszel­
kiemu bezprawiu i niesprawiedliwo­
ści, szczególnie w przypadku, gdy 
czynniki gospodarcze, polityczne i 
kulturalne lub społeczne żądają dla 
swego działania religijnej motywacji. 
Przykładem takiego .kolektywnego 
działania, i to wielu Kościołów, jest1 
wspomniane już uprzednio oświad­
czenie przedstawicieli Kościołów a- 
merykańskich. Dzięki koalicji tych 
Kościołów i organizacji świeckich 
uniemożliwiono zawarcie umowy, na 
mocy której 10 wielkich banków 
miało udzielić kredytu (40 milionów 
dolarów) rządowi południowoafry­
kańskiemu. W oświadczeniu swoim 
przedstawiciele tych Kościołów wzy­
wają rząd i czynniki handlowe do 
rezygnacji z inwestowania w Płd. 
Afryce i do wnikliwej rewizji swego 
działania po to, by nie posiadało ono 
charakteru dyskryminacyjnego i u- 
względniało sprawy wolności, rów­
ności i dobra czarnych mieszkań­
ców Płd. Afryki.

POJEDNANIE I KOŚCIÓŁ

Chciałbym w tej części zwrócić u- 
wagę na wyniki obrad IV sekcji, 
która pracowała nad tematem „Po­
jednanie i Kościół”. Dość długi ra­
port tej sekcji mówi o służbie Ko­
ścioła. Musi być ona służbą pojed­
nania, wymagającą odwagi i mocy, 
jaką daje pojednanie przez Chrystu­
sa. Raport stwierdza, że Kościół czę­
sto nie był wierny swemu powoła­
niu, o czym świadczy krytyka pod 
jego adresem oraz obojętność wielu 
wrażliwych ludzi stojących poza Ko­
ściołem. Kościół wie jednakże o swo­
jej słabości, wie że zawiódł w dzie­
dzinie realizowania przykazania mi­
łości, wie o próbach pokrywania 
głównych swych celów religijną fra­
zeologią. Mimo to, Kościół podejmu­
je zlecone mu zadanie i odpowie­
dzialność za służbę pojednania. 
Kościół jest zarówno społecznością, 
jak narzędziem miłości, sprawiedli­
wości, jedności, pokoju i nadziei dla 
całej ludzkości.
W Kościele musimy mieć do czynie­
nia z różnorodnością: w skład jego 
wchodzą ludzie o różnym wykształ­
ceniu, należący do różnych generacji, 
różnych grup społecznych i różnych 
ras. Sprawą zasadniczą dla chrześci­

jańskiej społeczności jest uznanie, ze 
względu na Chrystusa, innych ludzi 
w ich odmienności, chociaż to uzna­
nie wytwarza różne napięcia wew­
nątrz Kościoła. Te napięcia jednakże 
muszą być przezwyciężane przez 
tych, którzy w sposób poważny trak­
tują służbę pojednania. „ K o ś c ió ł ,  w  
k t ó r y m  z o s t a j ą  w y o b c o w a n i  ci, d la  
k t ó r y c h  p r z e k o n a ń  n i e  m a m y  z r o ­
z u m i e n i a ,  n i e  j e s t  j u ż  K o ś c i o ł e m ” — 
Stwierdza sprawozdanie sekcji. 
„ P r z y r z e k a m y  s o b i e  w z a j e m n i e  p r a ­
c o w a ć  n a d  u r z e c z y w i s t n i e n i e m  t a ­
k i e j  i s p o ł e c z n o ś c i ,  k t ó r a  b ę d z i e  
ś w i a d c z y ć  o p o j e d n a w c z e j  m o c y  
C h r y s t u s a  (...) U w a ż a m y ,  ż e  z a d a ­
n i e m  k a ż d e g o  c h r z e ś c i j a n i n a  j e s t  
ś w i a d c z y ć  w ł a s n y m  ż y c i e m  o  p o j e d ­
n a n i u  p r z e z  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  n i e ­
z a l e ż n i e  o d  p o l i t y c z n y c h ,  s p o ł e c z ­
n y c h  c z y  g o s p o d a r c z y c h  w a r u n k ó w , 
w  k t ó r y c h  ż y j e ” .

Sekcja IV stwierdza, że Kościołowi 
dla wypełnienia swych zadań potrze­
ba struktur pośrednich, które uczy­
nią zbór zdolnym do działania w o- 
kresie między nabożeństwami. Cho­
dzi o małe społeczności, o „komórki” 
złożone z ludzi o tym samym zawo­
dzie, pochodzących z tego samego 
zakładu pracy, z tej samej dzielni­
cy. Nie chodzi tutaj o alternatywę 
zboru, który nie może zostać roz­
proszony, który musi zbierać się na 
nabożeństwa i wspólnie wydawać 
świadectwo swojej wiary. Zadania 
powyższych grup wymagają pewnej 
specjalizacji, która musi się dopeł­
nić w większej społeczności, jaką 
jest zbór. Chociaż należy poświęcać 
baczną uwagę działaniu owych ma­
łych grup, to jednak musimy „uzbra­
jać się” i posilać w łonie większej 
organizacji, abyśmy byli zdolni do 
rozwiązywania problemów, wykra­
czających poza znaczenie lokalne, z 
którymi ma do czynienia współcze­
sny Kościół.
Dla wypełnienia szczególnych zadań, 
np. dla osiągnięcia przemian społecz­
nych, owe społeczności powinny 
współpracować z niechrześcijanami, 
pamiętając jednak o świadectwie, że 
w centrum znajduje się pojednanie. 
Społeczne przemiany, w których nie 
dochodzi do głosu pojednanie, stwa­
rzają możliwość ukształtowania się 
modelu społeczeństwa, w którym 
przejawi się tendencja do okru­
cieństwa wobec przeciwników, tak 
samo jak to miało miejsce w daw­
nym społeczeństwie. Zadaniem 
chrześcijan jest zaświadczyć, że no­
we życie zawiera w sobie więcej 
treści, aniżeli społeczne przemiany. 
Sekcja stwierdziła, że niekiedy
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chrześcijanie są zobowiązani do 
biernego oporu lub nawet czynnego 
przeciwstawienia się władzy pań­
stwowej .

INNE PROBLEMY

Spośród wielu innych problemów, 
rozpatrywanych w poszczególnych 
sekcjach, chciałbym zwrócić uwagę 
na następujące:
a) Etyka środowiska. Zagadnienie 
polityki, gospodarki, eksperymenty 
na roślinach i zwierzętach, przelud­
nienie, zatruwanie atmosfery, mar­
notrawstwo surowców, zanieczysz­
czenie otoczenia itp. — wszystkie te 
sprawy wymagają zajęcia się nimi 
z punktu widzenia etyki chrześci­
jańskiej. Kościoły powinny w tej 
mierze współpracować z naukowca­
mi i technikami.
b) Kultura. Stwierdzono konieczność 
wzajemnego respektowania różnych 
kultur, co wyklucza wchłanianie ja­
kiejkolwiek kultury przez inną, a

także — z drugiej strony — wzajem­
ne wykluczanie się kultur. W rapor­
cie I Sekcji była mowa o proteście 
przeciwko antyhumanitarnym siłom 
tkwiącym w nowoczesnej technice. 
„ M u s i m y  u c z y ć  s i ę  o d r ó ż n i a ć  k o ­
n i e c z n e  i p o t r z e b n e  c z y n n i k i  t e c h ­
n i c z n e j  k u l t u r y  o d  t a k i c h , k t ó r e  n a ­
l e ż a ł o b y  r a c z e j  o d r z u c i ć ”.

c) Współpraca z innymi organiza­
cjami. Raporty wszystkich sekcji 
mówią o pogrzebie współpracy Ko­
ściołów z innymi organizacjami, ru­
chami czy ugrupowaniami, dążący­
mi do osiągnięcia wartościowych i 
szlachetnych celów, których założe­
niem jest budowanie pokoju, spra­
wiedliwych struktur społecznych, 
walka przeciw wyzyskowi, uciskowi 
itp. Współpracę należy podejmować 
niezależnie od tego ozy inicjatywa 
wychodzi od Kościoła, czy też z in­
nych kręgów.

d) Sekcja IV wypowiedziała się prze­
ciwko ograni oz aniu wolności czło­
wieka, a mianowicie przeciwko:

ograniczaniu wolności publicznego 
świadczenia w słowie i piśmie; 
ograniczaniu prawa zrzeszania się; 
budowaniu struktury rasowego po­
działu, sprzeciwiającego się chrześci­
jańskiemu sumieniu; 
zmuszaniu do pełnienia służby woj­
skowej i do udziału w wojnach lu­
dzi, którzy ze względu na swoje su­
mienie obowiązku tego nie chcą wy­
pełniać;
popieraniu działania represyjnego 
innych rządów, np. przez eksport 
broni;
żądaniu dowodów lojalności, które 
chrześciajanie uważają za bałwo­
chwalstwo ;
ustanawianiu podatków na cele, któ­
re wielu obywateli uważa za niemo­
ralne;
narzucaniu dzieciom wychowania, 
które jest niezgodne z przekonania­
mi rodziców;
osadzaniu w więzieniach ludzi za 
działalność wynikającą z posłuszeń­
stwa własnemu sumieniu.

D L A  N I E T E O L O G Ó W

K o n f i r m a c j a

Od czasów najdawniejszych istniejąca w chrześcijaństwie praktyka 
konfirmacyjna znalazła w Kościele ewangelickim rozwiniętą kon­
tynuację, choć nie jest uważania za sakrament. Jej znaczenie po­
lega na świadomym podjęciu decyzji o wyborze drogi życia. Akt 
konfirmacji jest poprzedzony specjalnym przygotowaniem, które 
ma na celu umocnienie w wierze, „aby człowiek Boży był doskona­
ły, do wszelkiego dobrego dzieła przygotowany”.

Słowo „konfirm acja”, które nie 
pojawia się w  Piśmie Świętym, 
pochodzi od łacińskiego „con- 
firm are”, co znaczy „u tw ier­
dzać”, „u trw alać”, „um acniać”. 
W akcie konfirm acji chodzi o u- 
mocnienie, u trw alenie wiary. 
Praktyka, powszechnie wśród 
chrześcijan przyjęta, bywa roz­
maicie interpretow ana i p rzy j­
m uje różnorodną formę.
W Kościele katolickim  istnieje 
jako odrębny sakram ent pod

nazwą „bierzm owanie”, co jest 
tłum aczeniem  łacińskiego te r ­
m inu „confirm atio”. W języku 
staropolskim  słowo „bierzm o” 
oznaczało główną poprzeczną 
belkę, podtrzym ującą wszystkie 
inne belki i um acniającą w ten 
sposób cały strop budynku. 
Bierzmowania dokonuje biskup. 
Jedynie w przypadku ciężkiej 
choroby kandydata może tego 
sakram entu udzielić proboszcz. 
Polega to na udzieleniu błogo­

sław ieństw a z nałożeniem  rąk  i 
na namaszczeniu czoła olejem, 
zwanym krzyżmem. Tow arzy­
szy tem u lekkie uderzenie w po­
liczek, które jest zwyczajem 
średniowiecznym, maj ącym
symbolizować znoszenie p rze­
śladowania i zniewag dla Chrys­
tusa.
Starożytny Kościół łączył ry tu ­
ał konfirm acyjny z aktem  
Chrztu. Ta p raktyka zachowała 
się w Kościele wschodnim, ale 
biskup tylko pośrednio w niej 
uczestniczy — przez poświęca­
nie oleju. Czynności namaszcze­
nia dokonuje zwykły ksiądz na­
tychm iast po udzieleniu Chrztu. 
Dlatego też w Kościele praw o­
sławnym  już niemowlęta, które 
zostały ochrzczone i bierzm ow a­
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ne, mogą spożywać sakram ent 
W ieczerzy Pańskiej.
Kościoły ewangelickie nie uw a­
żają konfirm acji za sakram ent, 
ponieważ nie została ustanow io­
na przez Jezusa. Mimo to jej 
związki z Biblią w ydają się być 
wyraźne. W idzimy je  w p rak ­
tykow anym  przez Apostołów 
nakładaniu rąk  i udzielaniu da­
rów Ducha Świętego. P io tr i 
Jan  wysłani przez Apostołów z 
Jerozolim y do Sam arii, nakłada­
li ręce na ochrzczonych w imię 
Pana Jezusa, a ci otrzym ywali 
Ducha Świętego (Dz. 8 : 14— 17). 
Podobnie postąpił Paweł z ucz­
niami w Efezie: najpierw  
ochrzcił ich w im ię Pana Jezusa 
(poprzednio przy jęli chrzest J a ­
na), a potem  nakładał na nich 
ręce (Dz. 19 : 1— 7).

Przyjm ując z dawnej tradycji 
chrzęści j ańskie j konf irm ac j ę, 
Kościoły ewangelickie przyw ią­
zują do niej duże znaczenie. 
Młodzież w wieku przedkonfir- 
m acyjnym  uczestniczy w spec­
jalnych kursach, prowadzonych 
poza norm alną nauką religii, a- 
by mogła świadomie podjąć de­
cyzję i dokonać wyboru drogi 
życia. A kt konfirm acji nie może 
być czczym rytuałem . W toku 
przygotowyw ania podaje się 
więc młodzieży nie tylko w y­
kład podstawowych zasad w ia­
ry, ale wdraża się ją również do 
samodzielnego m yślenia katego­
riam i biblijnym i. Jednocześnie 
daje się jej możność porówna­
nia różnych postaw wobec ży­
cia, a także zapoznania się z in ­
nym i kierunkam i w yznaniowy­
mi.

W pierwszych wiekach, w pro­
wadzanego do chrześcijańskiej 
wspólnoty kandydata, jeszcze 
przed udzieleniem  m u Chrztu, 
biskup m usiał osobiście poznać. 
Podobnie i dzisiaj duchowny 
stara  się możliwie wszechstron­
nie poznać konfirmandów, aby 
przyjęcie ich jako pełnopraw ­
nych członków wspólnoty nie 
było tylko formalnością. Ponie­
waż w większości przypadków 
chrzci się niemowlęta, nie może 
być mowy o świadomym wyzna­
n iu  przez nie wiary. W ich imie­
niu czynią to rodzice i rodzice 
chrzestni, składając jednocześ­
nie przyrzeczenie wychowania 
dziecka według zasad wyznanej 
wiary. Konfirm acja bywa więc 
pojm owana jako uzupełnienie

Chrztu w zakresie osobistego 
zaangażowania.
Dla całego zboru akt konfirm a­
cji jest wielkim przeżyciem. 
Przebiega w uroczystej atm os­
ferze. Duchowni i starsi zboru 
proces j onalnie wprowadzaj ą
kandydatów do kościoła, gdzie 
w czasie nabożeństwa zostają o- 
ni przyjęci do wspólnoty zbo­
rowej. Wobec zgromadzonego 
zboru publicznie w yznają wiarę, 
po czym składają obietnicę za­
chowania wiary, śluibują w ier­
ność Zbawicielowi, przyrzekają 
trw ać we wspólnocie kościelnej 
i poddają się pod posłuszeństwo 
i karność Słowa Bożego. W w y­
niku tego zostają przyjęci w po­
czet samodzielnych członków 
Kościoła i otrzym ują praw o u- 
działu we wszystkich jego u- 
rządzeniach, a przede w szyst­
kim w sakram encie W ieczerzy 
Pańskiej. W końcu otrzym ują 
błogosławieństwo, a przez nało­
żenie rąk  — dar Ducha Świę­
tego.
Jeżeli przyjęcie w poczet samo­
dzielnych członków wspólnoty 
kościelnej ma być w ynikiem  de­
cyzji podjętej na  podstaw ie 
świadomego wyboru, kandydaci 
nie mogą być już dziećmi. N aj­
odpowiedniejszy w ydaje się 
wiek 15— 18 lat, ale decydują­
cym czynnikiem  nie powinna 
być liczba lat, lecz w ew nętrzna 
dojrzałość, która nie pojaw ia się 
u wszystkich w jednakow ym  
czasie. Dlatego tak w ażną rze­
czą jest osobiste poznanie kon­
firm andów przez duchownego, 
prowadzenie z nimi pozalekcyj­
nych rozmów, nawiązanie kon­
tak tu  z ich rodzinami i środo­
wiskiem.
Tak pojęta konfirm acja daje 
Kościołowi w ręce ważny in­
strum ent, który  — odpowiednio 
w ykorzystany — może wywrzeć 
wielki wpływ na całą przyszłość 
Kościoła, a zwłaszcza na prze­
budowę tradycyjnej s truk tu ry  i 
dostosowanie jej do współczes­
nych zadań. Większość parafii 
pielęgnuje jeszcze stary, trad y ­
cyjny schemat: pasterz i owce. 
Pasterz (czyli duchowny) mówi, 
a owce (czyli wierni) słuchają. 
Duchowny zarządza, inicjuje, 
kieruje, a świeccy są bierni, po­
słuszni wskazówkom księdza. 
Jeśli im  to nie odpowiada, mogą 
ew entualnie pójść w łasną dro­
gą, co zresztą nierzadko się zda­
rza.

Znam y biblijny obraz pasterza i 
owiec. Psalm  23 głosi: „Pan jest 
pasterzem  moim”. Ew angelista 
Jan  zanotował słowa Jezusa: 
„Jam  jest dobry pasterz” (Jan 
10:11). Obraz biblijny jest zu­
pełnie czytelny — Pan jest pa­
sterzem, a my w s z y s c y  je ­
steśm y Jego owcami. Przeno­
szenie tego obrazu na struk tu rę  
zboru lub całego Kościoła g ra­
niczy z uzurpow aniem  sobie 
przez duchownego (biskupa) 
praw  jem u nie należnych, pro­
wadzi w konsekwencji do osła­
bienia prężności Kościoła, do o- 
gólnego marazmu. Trudno nie 
dostrzec w praktyce, że hołdo­
wanie tem u schematowi spełnia 
negatyw ną, rozkładową rolę. 
Podobieństwo z biblijną przy­
powieścią zachodzi jednak ty l­
ko z pozoru, bowiem właściwe 
źródło paternalistycznych sto­
sunków w Kościele tkw i gdzie 
indziej, mianowicie w feudal­
nym  ustro ju  społecznym, k tóre­
go schemat: książę (ksiądz) i 
poddani — ciągle jeszcze poku­
tu je  w strukturach  kościelnych. 
Kościół ewangelicki uważa Pis­
mo Św ięte nie tylko za normę 
wiary, ale również za źródło, z 
którego czerpie podstawy, na ja ­
kich m ają się opierać zręby or­
ganizacyjne. Wskazówki dane 
przez Jezusa nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości co do tego, 
jak  powinna wyglądać wspólno­
ta zborowa. Przypom nijm y ty l­
ko dwa teksty: „Wiecie, iż ksią­
żęta narodów nadużyw ają swej 
władzy nad nimi, a ich możni 
rządzą nimi samowolnie. Nie 
tak  ma być między wami; ale 
ktokolw iek by chciał być m ię­
dzy wami wielki, niech będzie 
sługą waszym ” (Mat. 20 : 25— 
27). „Wy nie pozwalajcie się na­
zywać rabbi, bo jeden tylko jest 
nauczyciel wasz, Chrystus, a wy 
wszyscy jesteście braćmi. Niko­
go też na ziemi nie nazywajcie 
ojcem swoim, albowiem jeden 
jest Ojciec wasz, ten w nie- 
biesiech. Ani nie pozwalajcie 
się nazywać przewodnikami, 
gdyż jeden jest przewodnik 
wasz, Chrystus. Kto zaś jest 
najw iększy pośród was, niech 
będzie sługą waszym, a kto się 
będzie wywyższał, będzie poni­
żony, a kto się będzie poniżał, 
będzie wywyższony” (Mat. 23: 
8— 12).

Dokończenie na s. 11
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MIECZYSŁAW KWIECIEŃ

Johannes
Christoph
Blumhardt
W wielu publikacjach jest nazywa­
ny. (poi ipnoistu Blulmihiairidltem-lSłtair- 
szym lub Blumhardtem-ojcem, w od­
różnieniu od syna — Christopha 
Blumhardta (1842—1919).
J. Chr. Blumhardt (1805—1880) zaj­
muje ustalone miejsce w teologii 
protestanckiej XIX wieku jako 
„przedstawiciel sprawy Królestwa 
Bożego”. Urodził się w ubogiej ro­
dzinie rzemieślniczej, w Stuttgarcie. 
Jego dom i środowisko znajdowało 
się pod wpływem pietyzmu — szcze­
gólnie zaś kierunku wirtemberskie- 
go, który znamionowała pobożność 
ludowa. Podczas studiów teologicz­
nych w Tybindze poważny wpływ na 
kształtowanie się jego osobowości 
wywarli profesorowie Bengel, Oetin- 
ger i Hahn. Dzięki nim, głównie, 
dość wcześnie przejął się Blumhardt 
biblijnym poselstwem o Królestwie 
Bożym, tak że doktryna ta zajęła 
nadrzędne miejsce w jego osobistej 
wierze i pracy duszpasterskiej. Do

DOKOŃCZENIE ZE S. 10

Kościół dnia dzisiejszego musi 
być wspólnotą ludzi dojrzałych, 
to znaczy świadomych i odpo­
wiedzialnych. Rola duchownego 
w zborze coraz bardziej zbliża 
się do roli specjalisty, którego 
au to ry tet nie polega na powa­
dze piastowanego urzędu, lecz 
na wiedzy i doświadczeniu. Za­
sada przyjm ow ania pełnopraw ­
nych członków w akcie konfir­
m acji daje nam  realną szansę 
stopniowego przebudowania 
s truk tu ry  zboru na nowoczesną 
i zgodną ze wskazówkami Jezu­
sa.

B.Tr.

kręgu przyjaciół uniwersyteckich 
należeli, poza gronem profesorów, 
Wilhelm Hofman — późniejszy in­
spektor misyjny „Basler Mission” o- 
raz poeta Eduard Mórike. Po stu­
diach. od 1830 r. Blumhardt przez 
kilka lat był wykładowca w domu 
misyjnym w Bazylei, co jest zresz­
tą zupełnie zrozumiałe, gdyż „Misję 
Bazylejską” zawsze łączyły silne 
więzy z pietyzmem wirtemberskim.
F. Ziindel, autor biografii Blumhard­
ta. zwraca uwagę na to, że w Blum- 
hardzie od najwcześniejszych lat i- 
stniała „tęsknota za przeżyciem rze­
czywistego Boga”1. Te ideały za­
czął realizować po przeniesieniu się 
do M ó 111 i n g e n k. C a 1 w, gdzie 
był proboszczem parafii w latach 
1838—1852.
Karl Kupisch przytacza słowa Blum­
hardta o tutejszym zborze, który 
„zabito kazaniami2. Autorzy piszą­
cy o Blumhardzie są zgodni, że na 
stanowisku proboszcza nie wyróżniał 
się on niczym szczególnym. Służbę 
ludziom traktował zawsze jak służbę 
Bożą, starając się przychodzić im 2 
realną pomocą w każdej potrzebie. 
Posiadał głęboką wiarę i świadomość 
po|wieir,20ineg:o mu poisłaininrilotiwa o 
Królestwie Bożym. Był jednakże 
człowiekiem z krwi i kości — osobi­
sta pobożność nigdy go nie zaśle­
piała, jak to bywa z ludźmi ze śro­
dowisk pietystycznych, miał dom i 
prowadził normalne życie rodzinne. 
Głównym wydarzeniem tego okresu 
iest słynna, zwycięska walka Blum­
hardta (1841—43) o uzdrowienie 27- 
letniej członkini miejscowego zboru, 
Gottliebin Dittus, oraz jej młodsze­
go brata i siostry. W tej walce praw­
dziwe zwycięstwo odniósł nie on lecz 
Jezus Chrystus. (Do takiej interpre­
tacji tego faktu Blumhardt przywią­

zywał ogromne znaczenie). Walka z 
psychofizyczna dolegliwością, z opę­
taniem G. Dittus — iak worost wy­
rażał sie Blumhardt — trwała mie­
siącami. A on modlił sie i wierzvł. 
że sprawa, której poświęcił całe swo­
je życie (rzeczywistość Królestwa 
Bożego), odniesie ostateczne zwycię­
stwo. W dniach walki mówił do cV - 
rej: Złóż ręce i módl się: «Panie 
Jezu. pomóż mi! Zbvt dobrze wiemy, 
co może zdziałać diabeł, teraz zaś 
chcemy się przekonać, co Ty mo­
żesz uczynić». Własna wiarę w moc 
Boga, a także zaufanie chorej, pod­
trzymywał biblijnym słowem: „Je­
zus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam 
i na wieki” (Hebr. 13:8). Powtarzał 
nieustannie, że wiara w moc i zwy­
cięstwo Jezusa Chrystusa obowiązu­
je każdego ucznia Pańskiego. Piszą­
cy o Blumhardzie podkreślają nader 
istotny fakt, że nigdy nie uważał 
się za egzorcystę, za „wyganiacza 
demonów”, za obdarzonego specjal­
nym darem, lecz za chrześciajanina 
wierzącego i ufającego w moc Boga 
i rzeczywistość Królestwa Bożego. 
Szczytowy punkt zmagań o wyzwo­
lenie Gottliebin Dittus miał miejsce 
tuż przed świętami Bożego Narodze­
nia w 1843 roku. Któregoś dnia cho­
ra krzyknęła z wielką siłą: „Jezus 
jest Zwycięzcą! Jezus jest Zwycięz­
cą?”, a w kilkanaście dni później od­
zyskała zdrowie. Razem z nią wró­
ciło do zdrowia dwoje jej rodzeń­
stwa. Blumhardt, na równi z Got- 
tliebin Ditus, poczuł się jak człowiek 
wyzwolony, jak wyratowany z og­
nia. „Przez swoje doświadczenie od­
krył, że Królestwo Boże — w które­
go moc i rzeczywistość wierzył i któ­
re zwiastował — pokonało moc tego 
świata” — pisze Karl Kupisch3. 
Uzdrowienie G. Dittus, bez żadnego 
wpływu pastora Blumhardta, wywo­
łało silny ruch pokutny i nagłe, nie­
zwykłe ożywienie zboru, a następnie 
okolicznej ludności. Autorzy piszący 
o Blumhardzie stwierdzają, że za­
równo w Móttiingen, jak i w oko­
licy nastąpiło wiele uzdrowień. ‘Mo­
dlitwy za chorych stały się z cza­
sem zwykłą praktyką, tak iż następ­
ne uzdrowienia zupełnie przestały 
wzbudzać sensację w Móttiingen. 
Natomiast do domu pastorskiego i 
parafii ze wszystkich stron zaczęły 
napływać pielgrzymki; one to w 
głównej mierze spowodowały wy­
jazd Blumhardta z tej miejscowo­
ści.
Blumhardt doświadczył, że obietni­
ce zawarte w Biblii są prawdziwe, 
zaś jego wiara w rzeczywistość Kró­
lestwa Bożego pomogła mu stać się
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zw iastunem  n a d z i e i  dla innych. 
B lum hard t jako t e o 1 og n a ­
d z i e i  — zgodnie z opinią K arola 
Biainttoa, — irotzistzeirizył hjOiryizonit (do­
tychczasowej teologii pobożnych kół 
chrześcijańskich o bardzo ważny e- 
lem ent: „odkrycie” B lum hard ta do­
wodzi. że Jezus Chrystus stacza bój 
n ie 'ty lk o  w ew nątrz serca nienaw ró- 
conego grzesznika — iak dotąd 
tw ierdzono — ale wiedzie zwycięską 
w alkę z rzeczywiście istniejącym i 
potęgam i i mocami ciemności, pod 
których panow aniem  żyje każdy 
przeciw ny Bogu człowiek.
Od roku 1852 nowym ośrodkiem 
pracy B lum hard ta stała się m iejsco­
wość kuracy jna B a d  B o l i .  Tutaj 
żył i pracow ał do swojej śmierci, 
czyli do r. 1880. Mimo iż charak ter 
jego pracy duszpasterskiej nie uległ 
zmianie, nie powtórzyło się już w 
Bad Boli to ożywienie, jakie miało 
m iejsce w M óttlingen. W celu wzm o­
żenia swej pracy duszpasterskiej, 
B lum hard t rozpoczął w ydaw anie 
czasopisma „Listy z Bad Boli” 
(1873—77, 1879—81), stając się w ten 
sposób pow iernikiem  i pomocnikiem 
tysięcy ludzi z różnych w arstw  spo­
łecznych. Oprócz pracy w ydaw ąiczej 
prowadził rozległą korespondencję. 
Poza tym  w jego życiu nic się nie 
zmieniło. Nie zm ieniło się też jego 
zwiastowanie. Był i do końca pozo­
stał naturalnym , prostolinijnym  
człowiekiem, pastorem  dla w szyst­
kich.
Autorzy E. Jackh  i G. Merz przy­
taczają jego wypowiedź o zadaniach 
Zboru Jezusa Chrystusa: „w inien on 
znajdow ać się ponad wszelkim i k ie­
runkam i i ugrupow aniam i kościel­
nymi, walcząc o K rólestw o Boże w 
naśladow aniu Jezusa C hrystusa”4. 
Dzięki takiej postawie, jeszcze za ży­
cia B lum hardta, nastąpiło  zbliżenie 
między środow iskiem  Bad Boli i 
„społecznością hernhucką” (Briider- 
gemeine), a w spólnym  hasłem -za- 
w ołaniem  obydwu środowisk stały  
się słowa naw iązujące do zwycię­
skiej rozpraw y K rólestw a Bożego z 
mocą dem ona — „Jezus allein!”, 
Tylko Je zu s!
K arol B arth, głównie na podstawie 
„Listów”, w dziewięciu punk tach  
streszcza teologię B lum hard ta5. O- 
to, w skrócie, wywody B artha na 
powyższy tem at. B lum hardt nigdy 
m e uważał, że stał się specjalnym 
autorytetem  w kw estiach teologicz­
nych. Odkrycia, jakie robił czytając 
Pism o Święte, odnosił przede w szyst­
kim  do siebie samego. Swoimi po­
glądam i i radam i dzielił się z licz­
nym gronem  korespondentów , k tó­

rych opinii i uwag chętnie słuchał. 
Głęboko w ierzył w rychłe, pow tórne 
przyjście Jezusa Chrystusa. W zw iąz­
ku z powyższym B arth  przytacza do­
syć śmieszny fakt. Obok domu B lum ­
hard ta  w  Bad Boli sta ła  zawsze go­
towa do drogi bryczka, wyposażona 
na długą podróż — na w ypraw ę do 
Ziemi Świętej. Tam  bowiem B lum ­
hard t chciał pojechać, by spotkać 
powracającego na ziemię Chrystusa 
Pana. Do końca swych dni żył n a ­
dzieją, że nie um rze przed pow rotem  
na ziemię Chrystusa. H istoria z kola­
są gotową do drogi może śmieszyć, 
ale jednocześnie dowodzi tego, ja k  
głęboka była w iara  B lum hard ta i je ­
go oczekiwanie na rychłą paruzję 
Pana. Z pow agą i cierpliw ie dowo­
dził, że świętość dzieci Bożych (jako 
skutek uspraw iedliw ienia jedynie z 
łaski przez w iarę w  Jezusa C hrystu­
sa) nie może prowadzić do zam yka­
nia się w  kręgu pobożnych m alkon­
tentów, lecz m usi znaleźć dla siebie 
natu ra lne  ujście, realizując się w 
norm alnym , codziennym życiu. 
Podkreślał znaczenie czynnego u- 
działu ludzi w walce, k tórą prowadzi 
Bóg z przeciwnym i Mu mocami. 
P iętnow ał e s c h a t o l o g i c z n y  
k w i e t y z m ,  czyli dosyć popularną 
postawę, polegającą na  biernym  o- 
czekiwaniu, że w s z y s t k o  s a m o  
s i ę  z r o b i .  W brew rozpowszech­
nionym — i to nie tylko w tedy — 
poglądom teologii praktycznej, 
B lum hardt uw ażał (i tak  postępo­
wał), że służba duszpasterska obej­
mować pow inna c a ł e g o  człowieka: 
to co w nim  m ateria lne i co n iem a­
terialne (por. 1 Tes. 5:23). Stąd też, 
zdaniem  B lum hardta, następstw em  
odpuszczenia grzechów jest uzdro­
wienie ciała.
Twierdził, że Królestw o Boże odnosi 
się nie tylko do sfery duchowej, ale

obejm uje całe stw orzenie Boże. 
Ach. tak, kochany chrześcijaninie — 
pow iadał — czyń nadal dobrze, a- 
byś kiedyś, um ieraiac, był zbaw io­
ny \ P an  Jezus jednak pragnie uczy­
nić więcej — chce nie tylko mojego 
i twojego zbawienia, ale zbawienia 
całego św iata...”
B lum hard t głosił, że w czasach osta­
tecznych nastąpi „wylanie Ducha 
Świętego”. Żyjąc w ciągłym oczeki­
w aniu na paruzję Chrystusa, w każ­
dej chwili spodziewał się jak iejś no­
wej, powszechnej ingerencji Ducha. 
Twierdził, że R eform acja była tak im  
„w ylaniem ” Ducha łaski w  w ieku 
XVI. Oczekiwał także nastan ia no­
wego okresu łaski na ziemi, podczas 
którego odpuszczenie grzechów sta ­
nie się faktycznym  wdziałem w szyst­
kich ludzi. Myśl tę łączył z ideą ty ­
siącletniego Królestwa.
B arth, poświęcając w  swej pracy ca­
ły rozdział sylwetce i teologii B lum ­
hard ta , zw raca uwagę na to, że jak ­
kolw iek B lum hardt nie był teolo­
giem akadem ickim , a naw et bardziej 
był duszpasterzem  niż kaznodzieją 
Słowa, to jednak jego teologia jest 
w yzw aniem  rzuconym teologii typu 
akadem ickiego. Jak  z powyższego 
widać, chrześcijańska teologia 
nadziei m iała i ma w Kościele swo­
ich rzeczników, nie ustających w 
zw iastow aniu „Jezusa-zwycięzcy”, 
bez względu na to czy jest to ko­
n iunk tu raln ie popularne, czy nie. 1 2 3 4 5

1) F. Ziindel, J .  C h r .  B l u m h a r d t ,  e i n  L e -  
b e n s b i l d ,  1942.
2) Karl Kupisch, T e n d e n z e n  d e r  T h e o -  
l o g i e  i m  20. J a h r h u n d e r t ,  w y d .  I ,  s .  25— 26

3) K. K upisch, op. cit.
4) E. Jackh, G. Merz, J. C h r .  B l u m ­
h a r d t  (w:) RGG3, I, szp. 1326
5) Karl Barth, B l u m h a r d t  (w:) D i e  p r o -  
t e s t a n t i s c h e  T h e o l o g i e  i m  19. J a h r h u n ­
d e r t ,  Zurych 1952, wyd. 2, s. 588—597.a

K O M U N I K A T
Dom Opieki Kościoła Ewangelicko-Reformowanego „Betania” 
w Józefowie k. Otwocka dysponuje jeszcze wolnymi miejscami 
dla emerytów i rencistów nie wymagających stałej opieki lekar­
skiej.
Warunki pobytu w „Betanii” do omówienia korespondencyjnie 
lub osobiście W KANCELARII PARAFII EWANGELICKO-RE­
FORMOWANEJ W WARSZAWIE, al. Świerczewskiego 76a, bądź 
z ZARZĄDEM DOMU OPIEKI w Józefowie k. Otwocka, ul. Świer­
czewskiego 121.
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M Ł O D A  J E D N O T A
Przedstawienie przez „Trzynastkę” losów człowieka, stosunku jego do 
Boga (Jednota 1/1971) w formie wykresów spotkało się zarówno z poparciem, 
jak i z licznymi protestami. Dziś prezentujemy drugą część tych rozważań, 
odzwierciedlającą m.in. zupełnie odmienne stanowisko w sprawie najbar­
dziej dotąd kontrowersyjnej, tzw. „powtórnych narodzin”.

P r z e d z i a ł  ufności

Przypom inam y, że w poprzed­
nich odcinkach naszych rozw a­
żań wyróżniliśm y w form ie gra­
ficznej kilka najistotniejszych, 
naszym zdaniem, „momentów 
zw rotnych” w życiu człowieka i 
kilka różnych, typowych kom­
binacji tych momentów, dają­
cych w sumie podstawowe sche­
m aty życia ludzkiego, przedsta­
wionego jako historia stosunku 
człowieka do Boga. M omentami 
tym i są (num eracja jak  na ry ­
sunku): narodziny (1), obudze­
nie się świadomości (2), pow tór­
ne narodziny (3) czy — jak  kto 
woli — przejście na drugą stro­
nę „barykady”, do ludzi, którzy 
świadomie w yrzekli się swego 
„ ja” na rzecz Chrystusa, śmierć 
(4), przejście za życia w stan

potępienia (5) lub w stan, w 
którym  śmierć przestaje mieć 
znaczenie (6).
Utworzone z tych „mom entów” 
schem aty życia ludzkiego mogą 
przedstaw iać losy ludzi, którzy 
całe życie znajdują się daleko 
od Boga i giną w chwili śmierci, 
ludzi, którzy dążą po omacku do 
Boga (nie „rodząc się” pow tór­
nie) i poznają Zbawiciela do­
piero w momencie śmierci, lu ­
dzi, k tórzy  rodzą się na nowo» 
a mimo to giną, gdyż zgrzeszyli 
przeciw Duchowi, i ludzi, któ­
rzy po pow tórnym  narodzeniu 
pozostają już dziećmi Bożymi. 
Najbardziej kontrow ersyjny o- 
kazał się przypadek przedsta­
w iający ludzi, którzy raz znaj­
dują się w swym życiu po stro­

nie Boga, to znów — po stronie 
przeciwnej. Wiele osób tw ier­
dziło, że jest to najpopularniej­
szy wśród chrześcijan życiowy 
schemat, inni wołali „nonsens, 
czyż można narodzić się k ilka­
krotnie lub — będąc własnością 
Chrystusa — grzeszyć?” 
Ostatecznie najwięcej zwolen­
ników (praktycznie zgodzili się 
z takim  ujęciem  wszyscy obec­
ni tego dnia na dyskusji) uzy­
skało rozwiązanie, które zilus­
trow ane jest przytoczonym w y­
kresem. Jego twórcy oparli się 
na tekście biblijnym , mówiącym 
(I Jan  1:8-10; 2:1-4), że jeśli ktoś 
w społeczności wierzących 
zgrzeszy, może ufać, iż znaj­
dzie przebaczenie. S tąd można 
chyba uznać, iż ponownym  na­
rodzeniem się jest świadome 
wejście do społeczności w ierzą­
cych, połączone z pierwszym  
skorzystaniem  z łaski odpusz­
czenia grzechów. W ybranym  
może być dane definityw ne 
przejście na stronę Boga (krzy­
we przerywane, biegnące w gó­
rę) i tam  dążenie do doskonałoś­
ci (krzywa przeryw ana dążą­
ca do pkt. 4) lub „roztopienie 
się” w  Bogu (j.w. do pkt 6). 
Mogą się też znaleźć niesz­
częśliwcy, którzy mimo że 
weszli do społeczności, po­
tem  wyrzekli się świadomie 
Boga (krzywa przeryw ana dą­
żąca do pkt. 5). Jednakże pod­
stawowa liczba członków Koś­
cioła, poddana pokusom — grze­
szy; następnie uzyskując prze­
baczenie znów dochodzi do 
„linii styku”, aby ponownie od­
paść. A dobry Bóg sprawia, że 
może im być dana śmierć (4) 
w chwili, gdy znajdą się w peł­
nej gotowości do oddania się 
Bogu. Ci członkowie Kościoła, 
pomimo wszystko co ich w ży­
ciu spotyka» pomimo nieum ie­
jętnego gospodarowania swymi 
siłami i możliwościami — znaj­
dują się w  „przedziale ufności” : 
ufają Bogu, a Bóg ich nie o- 
puszcza.
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P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y

MARC BOEGNER
(1881-1970)

Tuż przed świętami Naradzenia Pań­
skiego, 19 grudnia 1970 r. zmarł w 
Paryżu pastor Marc Boegner, czoło­
wy przedstawiciel protestantyzmu 
francuskiego i jeden z wybitnych 
twórców ruchu ekumenicznego. 
Pastor M. Boegner urodził się 21 lu­
tego 1881 roiku w Epinal, w Alza­
cji, w rodzinie prefekta. Krótko po 
ukończeniu studiów teologicznych, o- 
garnięty ideą zbliżenia do siebie 
wszystkich wyznań chrześcijańskich, 
pozostał jej w iem y do ostatnich 
chwil swego życia. W służbę rozwi­
jającego się ruchu ekumenicznego 
oddal całą swą myśl i działanie. 
Dzięki pracy w  Seminarium Ewan­
gelickim Towarzystwa Misyjnego w  
[Paryżu, jak i licznym podróżom 
uzyskał nowe spojrzenie na rolę 
apostolatu we współczesnym spo­
łeczeństwie.
We własnym kraju uchodził Boegner 
za symbol protestantyzmu; poważ­
nie przyczynił się do zbliżenia po­
między francuskimi ewangelikami. 
Jako prezydent Rady Federacji Pro­
testanckiej (1929-61) i prezydent Ra­
dy Krajowej Kościoła Reformowa­
nego Francji (1938-61), działał Bo­
egner na rzecz zjednoczenia tam­
tejszych Kościołów ewangelickich. 
To, że dziś istnieje tak ścisły zwią­
zek i braterski stosunek oraz współ­
działanie między francuskimi Koś­
ciołami ewangelickimi wyznania re­
formowanego i augsburskiego, zor­
ganizowanymi w Federacji Prote­
stanckiej, jest w dużej mierze za­
sługą Boegnera. Pod jego przemoż­
nym wpływem luteranie i reformo­
wani francuscy uzyskali w życiu 
publicznym większe uznanie, niż 
można by tego oczekiwać od m niej­
szości wyznaniowej.

Jak zaznaczyliśmy już na wstępie, 
pastor Boegner to również czło­
wiek szeroko pojętej ekumenii. Brał 
osobisty udział we wszystkich fa­
zach rozwoju ruchu ekumenicznego 
i uczestniczył niemal we wszystkich 
ekumenicznych konferencjach. Ini­
cjatywa Boegnera, zmierzająca do 
zjednoczenia Kościołów protestan­
ckich i anglikańskich i prawosław­
nych została we właściwy sposób 
uhonorowana przez I Zgromadzenie 
Ogólne Światowej Rady Kościołów  
w Amsterdamie w 1948 r., które 
powierzyło mu stanowisko jednego 
z prezydentów Rady. Piastował je 
do 1954 r. Następnie, aż do lat sześć­
dziesiątych, działał aktywnie w 
Światowej Radzie Kościołów jako 
przewodniczący ówczesnego Oddzia­
łu Akcji Ekumenicznej. Warto do­
dać, że w uznaniu wielkich zasług 
na polu ekumenicznym, w 1961 r. 
został przyjęty na członka słynnej 
Akademii Francuskiej.
Również ustanowienie ściślejszych i 
przyjaźniejszych stosunków między 
protestantami i katolikami francu­
skimi jest zasługą past. Boegnera. 
Z okazji zgonu, jeden z komenta­
torów katolickich pisał: „Papież Jan 
XXIII musiał mieć dobrych dorad­
ców, skoro człowieka o takiej ży­
wotności duchowej, jak Marc Bo­
egner, zaprosił osobiście na II So­
bór Watykański”.
W 1965 r. miał Boegner okazję po­
witać w nowej siedzibie Światowej 
Rady Kościołów w Genewie prze­
wodniczącego watykańskiego Sek­
retariatu do Spraw Jedności Chrześ­
cijan, kard. Augustyna Bea. Była 
to pierwsza wizyta w Centrum Eku­
menicznym duchownego katolickie­
go o tak wysokiej randze. Papież 
Pawel VI, w telegramie kondolen­
cyjnym z powodu zgonu Boegnera 
stwierdził m.in.: „Dziękujemy Bogu 
za mogące służyć jako przykład ży­
cie tego prekursora jedności chrześ­
cijan.”
Podczas II wojny światowej należał 
Boegner do czołowych przedstawi­
cieli ruchu oporu przediw nazistom  
niemieckim i renegackiemu rządowi 
Vichy. W uznaniu zasług, odzna­
czony został później przez rząd fran­
cuski orderem Legii Honorowej. Był 
on także doktorem honorowym 8 
wydziałów teologii w Europie i A- 
rneryce oraz do chwili zgonu pre­
zydentem honorowym Kościoła Re­
formowanego Francji i Federacji 
Protestanckiej. Kar.

M  W Paryżu obradowała Krajowa 
Rada Kościoła Reformowanego 
Francji. Rozpatrzono sprawy doty­
czące synodu krajowego, który ma 
się odbyć wiosną 1971 roku. Rozpa­
trzono tekst zaleceń dla pastorów na 
temat małżeństw mieszanych. Po­
stanowiono wystosować pismo do 
Światowej Rady Kościołów, wyra­
żające poparcie dla akcji pomocy 
finansowej, podjętej przez Radę na 
rzecz organizacji walczących z ra­
sizmem.

■  Na Węgrzech posuwają się na­
przód prace nad nowym przekła­
dem Pisma Świętego. Tymczasem, na 
zamówienie departamentu prasy Ra­
dy Synodalnej Kościoła Reformowa­
nego, ukazuje się obecnie 20 000 e- 
gzemplarzy Biblii w wydaniu dotąd 
używanym. Z tej liczby 5000 egz. zo­
stanie przeznaczonych dla Kościoła 
reformowanego na Słowacji, a 1500 
egz. dla Kościoła w Jugosławii.

■  W dniach 7—13 grudnia ub. r. w 
I zborze warszawskim Zjednoczone­
go Kościoła Ewangelicznego zorgani­
zowany został — po raz pierwszy —■ 
„Tydzień biblijny”, który w całości 
poświęcony był wykładowi Listu do 
Efezjan. Mottem Tygodnia był 
wiersz z tego listu (por. 4:13) — 
„Jedność wiary i poznania Syna Bo­
żego”. „Tydzień biblijny” był obsłu­
giwany przez starszych i młodszych 
kaznodziejów zboru (oraz jednego 
wykładowcę spoza zboru: br. Józefa 
Mrózka jun.) i zdołał wzbudzić także 
zainteresowanie wśród innych zbo­
rów, jako nowa na tym terenie ko­
ścielnym forma pracy ewangelizacyj­
nej.
Podczas każdego wieczoru odbywały 
się dwa wykłady biblijne, a celem 
Tygodnia było poruszenie i ożywie­
nie zboru przez wspólną lekturę, mo­
dlitwę i systematyczne rozważanie 
tekstów biblijnych, co w pewnym 
stopniu zostało osiągnięte. Nie u- 
strzeżono się, niestety, różnych man­
kamentów techniczno-organizacyj­
nych, co można usprawiedliwić tym, 
że imprezę taką organizowano po 
raz pierwszy. Mimo usterek „Tydzień 
biblijny” spotkał się ze zrozumie­
niem i dobrym przyjęciem uczest- 
ków. W marcu lub kwietniu br. prze­
widziana jest następna impreza tego 
typu, a jej tematem będą prawdo­
podobnie pierwsze rozdziały Listu do 
Rjzyimiiain. <M. Kiw.)

14



Nowo ordynowani pastorzy sk ładają 
przysięgę na Pismo Święte (z lewej 
ks. E. Gajdacz, z p raw ej — ks. 
J. Jagucki).

W roku 1970 odbyły się dwie ordy­
nacje młodych księży Kościoła E- 
wangelicko-Augsburskiego w PRL. 
Obie miały miejsce w Niedzielę 
Wieczności, dnia 22 XI 1970 r . : w 
Pszczynie ordynowano mgr teol. Ja­
na Kozieła, a w Goleszowie — dwóch 
magistrów teologii ewangelickiej, 
Emila Gajdacza z Goleszowa i Janu­
sza Jaguckiego z Cieszyna. Pierwszy 
z ordynowanych przeznaczony został 
do pracy w parafii cieszyńskiej, dru­
gi — na wikariusza parafii w Gi­
życku.
Aktu ordynacji pastorskiej dokonał 
ks. bp Andrzej Wantuła w asyście 
kis. |dJr A. Jiaiguckiego i(jpirciboisziozaj (Cie­
szyńskiego) i ks. konseniora T. Terli- 
ka (proboszcza goleszowskiego). Li­
turgię wstępną prowadził ks. J. 
Gross z Goleszowa, lekcję czytał ks.
M. Gringel, a ewangelię — ks. R. Fi- 
szkal z Wisły. Kazanie na tekst Jn 
15:16 wygłosił ks. bp Andrzej Wan­
tuła. Mówił on o życiu człowieka i 
osobistym stosunku do Jezusa 
Chrystusa. Następnie określił zada­
nia współczesnego księdza ewange­
lickiego, które polegają na wyjściu 
do świata, do świata takiego, jakim 
on jest. „Przeznaczeniem ewange­
lickiego księdza — mówił Biskup —■ 
jest czynić to, co Chrystus polecił 
(...) Jego sprawa, sprawa Jego Koś­
cioła jest pierwsza, a wszystko inne 
znajduje się na drugim planie”. Po 
kazaniu biskupa ordynowani wyzna­
li wiarę i złożyli ślubowanie.
Nastąpił alkt wyświęcenia i -udzie - 
lenia błogosławieństwa. Starym zwy­
czajem, sięgającym czasów Reforma­
cji!, ma Ślą|stou Oielsizyńjsikilm księża 
mcisizą mia lazamnej itoldize ibiiaiłą komżę 
(albę) bez rękawów. Nowo ordyno­
wanemu księdzu kcimżę nakłada 
bilskup ii jpnzy tej lozynnościi mówi 
o isylmlbloiliiazinyim izinaiczeniu lałby:
„A teraz przyjmij albę jako zewnę­
trzną oznakę twojego urzędu. Jest 
ona biała. Biel zaś jest symbolem 
czystości. Niechaj ci ona zawsze 
przypomina, że jesteś w służbie 
świętego Boga, który czystych serc 
pragnie i który powiedział, że tylko 
cii, którzy Isą iczyśfceigo |sieincia|, oglądać 
Go będą”.
Tą czynnością i modlitwą zakończo­
na została sama ordynacja. Teraz, 
po odśpiewaniu Hymnu Kościoła 
„Warownym grodem jest nasz Bóg”, 
kazanie na tekst Kor. 3:11 wygłosił 
ks. Emil Gajdacz.
Ordynacja ta była wielkim przeży­

ciem dla całej parafii w Goleszowie, 
ponieważ — jak powiedział miej­
scowy proboszcz w słowie powital­
nym — od 83 lat kościół goleszow­
ski nie był świadkiem podobnej u- 
roczystości. Tym też należy tłuma­
czyć fakt, że mimo przykrej jesien­
nej pogody, wierni wypełnili kościół 
po brzegi. Oblicza się, że w nabożeń­
stwie wzięło udział ok. 1300 osób. 
Wśród uczestników był także prze­
wodniczący Wydziału Synodalnego 
Kościoła Ewang.-Augsb. inż. Edward 
Głowacki oraz 12 księży Diecezji 
Cieszyńskiej i delegacja diakonis z 
Dzięgielowa.
To ordynacyjne nabożeństwo było 
jeszcze jednym dowodem, że Bóg 
wysłuchał modlitwy tych, którzy 
może całymi latami wołali: „... Uli­
tuj się, ulituj, Panie żniw: Sług gar­
stka Twych, a wielki obszar niw”.

Na podstawie korespondencji xgj

ł '  W Wiedniu odbył się międzynaro­
dowy kongres ekumeniczny, poświę­
cony zagadnieniom opieki duszpa­
sterskiej nad głuchoniemymi. Pod­
czas obrad podkreślano potrzebę 
lepszej organizacji pracy duszpaster­
skiej wśród głuchoniemych. Spośród 
30 milionów głuchoniemych 9 mi­
lionów żyje w Europie, z czego tyl­
ko 1 procent korzysta z odpowiedniej 
opieki duszpasterskiej.

■  Amerykańskie Towarzystwo Bi­
blijne nagrało psalmy i teksty No­
wego Testamentu na taśmy magne­
tofonowe, by w ten sposób udostęp­
nić Pismo Święte niewidomym. Po­
nadto Towarzystwo Biblijne nagrało 
całe Pismo Święte na płyty gra­
mofonowe. Ostatnie nagranie pocho­
dzi z roku 1964 i obejmuje 67 płyt.

OFI ARY NA WYDAWNI CTWO
Floirenltyna Zielińska — izł 20; N.N., — izl 100; AiP — ał 100; N.N. — iził 20; 
Nina Fajiainjs — izł 50; Jan Mslrek — izł 40; K. Gzajkcwiski — izł 20; Emifljiia 
Czylżowia — lał 52; Jaln Lorek — zł 22; Hellena Dubiiełcwa. — iził 50; Anna 
Brizeiozkoiwiska — zł 40; Miiroistaw Wiindyga — iził 12; Gzeisław Kaiqpeinslk]i — 
zł 100; W.ainda iSairaiziin — zł 100; Manta iSiilmctn — iził 52; Eugenia Kurnatow­
ska — izł 100; A. Rudzka — izł 52; Jan Kulliig — żł 52; Hallina Werner — zł 
52; Jan Turnau — zł 52; Andrzej Siemianowski — zł 28; Barbara Na- 
rzyńska — zł 70; Wacława Cumft-Sakowicz — zł 52; Florentyna Zielińska 
— zł 20; Władysława Kopeć — zł 50; Teresa Wawrzkiewicz — zł 50; Natalia 
Fliśnik — zł 100; Maria Baum — zł 50; Franciszek Szukszta — zł 20; 
N.N. — zł 220; N.N. — zł 52; Dr Zofia Błaszkowska — zł 100; Dr Helena 
Zakrzewska — zł 100.
Wszystkim Ozyitellinliikoim li Pirzyjiacioiłom, którzy -już izaireagowaili ma- 'apel 
Synodu Kościoła Ewangelidkoi-iRefoirmiclwianego doibrowioilniie, podwyższaj ąc 
prenumeraty, b ą d ź  izwiększaj ąic ofiary — serdecznie dziękujemy.
Miiłio nam, że apel Synodu i Redakcji! znalazł zrozumienie także (wśród 
młodzieży. Jako pierwsza zareagowała grupa młodych ze zboru warszaw­
skiego, opłacając prenumeratę 'w i wysokość i 120 zł iroiozmie,. itj. w iwytsiokości 
rzeczywistych kosztów jednego (numeru.
Uprzejmie prosimy tych czytelników, którzy nadsyłają prenumeraty i ofia­
ry przekazami) pieniężnymi lub blankietami 'PKO,, (alby na loidjwiroiciie wyraź­
nie zaznaczali, jaka część przesłanej sumy ma być wykazana w numerze 
jdko,ofiara. Dziękujemy.
Przypominamy, że ofiary na Wydawnictwo Jednota można przekazywać 
na konto: PKO, Warszawa, VIII Oddział Miejski, Nr 153—14—920651, bądź 
też przesyłać przekazem pieniężnym poid lajdiresem: Administracja m iesięcz­
nika „Jednota”, Warszawa, al. Świerczewskiego 76a.
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Z P R A S Y
Postać ks. biskupa Ju liana  B ursche­
go, m ęczennika za spraw ę Polski 
i polskiego Kościoła, jest do dziś 
bliska i droga wielu ewangelikom, 
a pam ięć o Nim — pełna szacunku 
i miłości. Pierw szy w nowym roku 
przegląd prasy  poświęcam y w łaśnie 
jemu.

Tygodnik społeczno-kulturalny „A r­
gum enty” z 8 listopada 1970 r. za­
mieszcza artyku ł S tanisław a B ier­
nackiego i Tadeusza K ura, za ty tu ­
łow any „W moim Kościele nie ma 
dla was m iejsca”. Słowa te autorzy 
zaczerpnęli z rozmowy, jak ą  p rze­
prowadził ks. bp Bursche w dniu 
12 czerwca 1939 r. z delegacją n ie­
mieckich studentów  teologii ew an­
gelickiej. P rzybyła ona do biskupa 
z żądaniem, aby w w arszaw skim  ko­
ściele Św. Trójcy ordynował dwóch 
pastorów  niem ieckich — F uhra  
i F riedricha. K ategorycznie odmó­
wił... Nie dlatego jednak, że obaj 
księża byli Niemcami. Powód odmo­
wy był inny — F uhr i F riedrich, 
jako fanatyczni hitlerowcy, „zam ie­
rzali wykorzystać kazalnicę w św ią­
tyni w arszaw skiej do agitacji h itle ­
rowskiej i m obilizowania n iem iec­
kiej V kolum ny w stolicy Polski”. 
Skąd wiem y o tej rozmowie? W ię­
cej, jest ona znana niem al w ste­
nograficznym  zapisie! Otóż — jak  
piszą autorzy Artykułu — studenci 
przekazali poufnie w yniki swojej 
rozmowy am basadzie III  Rzeszy w 
W arszawie, a ta  z kolei — Główne­
mu Urzędowi Służby Bezpieczeńst­
wa (SD — H auptam t) w Berlinie. 
P rzytaczam y tu  w całości ten frag ­
m ent rozmowy, który  opublikow any 
został w „A rgum entach” :

B i s k u p :  Narodowy socjalizm w y­
znaje zasadę: „Jeden naród, jedno 
państwo, jeden wódz”, zaś niem iec­
ka zachłanność kieruje się na ziemie 
polskie, na Gdańsk, by tam powsta- 
wiać armaty i ostrzeliwać polskie 
miasta.
...Narodowy socjalizm nie może być 
tolerowany, a ja nikomu, kto się do 
niego przyznaje, nie dam żadnej u- 
przywilejowanej posady księdza... Ja 
nie pozwolę, aby na ambonę wszedł

człowiek, który ma przekonania Hit­
lera, nie dopuszczę, ażeby mi z am­
bony prawił narodowy socjalizm... Ja 
walczyć muszę z szowinizmem, za­
równo z niemieckim, jak i z pol­
skim. Niektórzy Polacy nie uważają 
mnie za prawdziwego Polaka, zaś 
Niemcy nie mają mnie także za sw e­
go...

T e o l o g o w i e :  My pana uważamy 
za Polaka.

B i s k u p :  Tak się właśnie stało, że 
jestem Polakiem. Mój ojciec już w  
Dorpacie należał do „Polonii”, a ja 
sam czuję się również Polakiem, 
choć często Niemców ochraniam i o- 
płakuję naród niemiecki...
Następnie biskup potwierdził ponow­
nie sprzeciw wobec propozycji od­
dania ambony w zborze warszaw­
skim do dyspozycji zagorzałych hi­
tlerowców — Fuhra i Friedricha.

T e o l o g o w i e :  Czy mamy to rozu­
mieć w  ten spoisób, że aczkolwiek 
stoimy na gruncie Słowa Bożego 
i jedynie na nim się opieramy, ko­
chając gorąco tak swój Kościół, jak 
^ naród, że mimo to nie będziemy 
ordynowani?

B i s k u p :  Tak, mimo to, w moim 
Kościele — nie.

T e o 1 og o w i e: To jest również 
nasz Kościół, panie biskupie.

B i s k u p :  W moim Kościele — nie! 
Prawda, że nie mogę zabronić h itle­
rowcom przynależenia do Kościoła 
i chodzenia na nabożeństwa, ale do­
póki ja będę stał na czele Kościoła, 
dopóty nie pozwolę, aby ktokolwiek, 
co tak myśli jak wy, stawał na am­
bonie. Możecie sobie stworzyć w ła­
sny Kościół, w  moim Kościele — 
nie! Nie ma miejsca dla was!

T e o 1 og o w i e: Niech pan nam w ie­
rzy, przychodzimy do pana powodo­
wani wielką troską o Kościół, sam 
Chrystus jest nam świadkiem...

B i s k u p :  Nie tylko Chrystus, ale 
i Pan Bóg jest moim świadkiem, że 
wszystko co czyniłem to w poczuciu 
odpowiedzialności, jako głowa Ko­
ścioła. Nie chodzi mi o polonizację, 
chodzi o Kościół.

Niaisitępnie laiulfccirizy aintykuiłu śledzą 
dalsze losy b iskupa Burschego od 
chwili, gdy M inisterstw o Spraw  Za­
granicznych III  Rzeszy przekazało do 
gestapo i innych urzędów wszystkie 
posiadane przez nich dokum enty 
„obciążające” polskiego biskupa 
ewangelickiego, a w ykazujące po 
prostu jego patriotyczną postawę. 
Biskup nie chciał uciekać z Polski. 
Szybko i spraw nie, bo już we w rze­
śniu 1939 r., w ytropiono go i a re ­
sztowano na p lebanii ewangelickiej 
w Lublinie. N astępnie przewieziono 
do gestapo w Radom iu a stam tąd  do 
Berlina, gdzie poddano go ciężkim 
badaniom  w lochach RSHA. 
Powróćm y do omawianego artykułu  
i zaczerpnijm y zeń tekst protokółu 
pierwszego przesłuchania, z 30 paź­
dziernika 1939 r.

„Zarzut: Jako renegat dopuścił stię 
zdrady narodu i innych nakłonił do 
tej zdrady. Swoją pracę polonizacyj- 
ną w  Kościele niemieckim (!!! — 
przyp. rec.) uzasadniał m. in. tym, 
że jego zadaniem jako Polaka było 
dążenie do nadania Kościołowi pol­
skiego charakteru i  rozwijanie go 
jako takiego. Współpraca Burschego 
z rządem polskim jest udowodniona. 
Był on członkiem honorowym  
Związku Obrony Ziem Zachodnich. 
W7 przesłuchaniu Bursche potwier­
dził jedynie to, co można mu było 
z całą pewnością na podstawie doku­
mentów udowodnić”.

Wszystkim Czytelnikom, którzy 
dotąd tego nie uczynili, przypo­
minamy o konieczności odno­
wienia prenumeraty na rok 
1971 oraz o wyrównaniu zale­
głości za lata poprzednie. 
Jednocześnie uprzejmie prosi­
my wszystkich Czytelników, 
aby k a ż d o r a z o w o  powia­
damiali administrację „Jedno- 
ty” o wszelkich zmianach adre­
sów. Ułatwi to i przyspieszy 
prawidłową wysyłkę numerów.

R e d a k c j a
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